„Nowa Reforms” wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niodziei i Świąt uroczystych. 
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Szaleństwo czy — szalbierstwo? 


| Azyi-Mniejszej dla świata cywilizowanego, sło- | 4 


Schlesische Ztg. zamieściła, a wiedeńskie dzien- 
niki powtarzają za nią memorya? jakiegoś szlach- 
cica z Wołynia w sprawie stosunków prusko- 
polskich — który, jak redakcya owego pisma 
„przez zaufania godne osoby* sprawdzić miała, 
wyraża „poważne przeronania znakomitego naro- 
dowca polskiego.“ Nam się jednak zdaje — ża 
mamy tu do czynienia albo z pospolitem szal- 

| bierstwem pruskiego dziennikarstwa, albo — je- 
żeli męemoryał isioinie od Pulaka pochodzi — 
| z oczywi,tem zboczeniem umysłowem. Jeżeli 
| tu o tem pýmie wspominamy, ta głównie dla 
| przestrogi, aby w dzisiejszem, prawdziwie tragi- 
ceznem położeniu naszem nie oddawać się rozpa- 
czy — bo wszelkie zrozpaczenie musi doprowa- 
dz.ć do takich i podobnych zboczeń, jak to — 
które znałazło wyraz w tym memoryale. 
| Przesądzając wypadki dziejowe, wyprzedzając 
| wyroki dziejowej sprawiedliwości, które czasem 
dziwnie obalają najpozytywniejsze na oko rachu- 
by, autor uznajs z góry, iż „jest dziejowam nie- 
podobieństwem, żebyśmy kiedykolwiek Gdańsk, 
Toruń i Poznań Niemeom odebrać mogli. Ode- 
| branie Poznania znaczyłoby tyle, co ucięcie Niem- 
com prawej ręki, a Ba to ońe nigdy nie ze- 
|  zwolą.* Przyjąwszy taki punkt wyjścia, żąda au- 
tor, aby wezyscy, którzy pragną „wolnej i nie- 
| podległej ojezyzny“ — uznali fakta. Bis- 
/ mark prowadzi s nami wojnę. My — możemy 
go zwalczyć, jeżeli będziemy mieli roznm i zrze- 
kuiemy się tej „odrobinki* Wielkopolski, jeżeli 
| „powoli, pokojowo i dobrowolnie u- 
stąpimy aż do prusko-polskiej gra- 
| nicy." Jest to cudowna prawdziwie metoda po- 
konania swojego przeciwnika przez to, że 
się spełni jego wolę. Gdyby wszystkie uci- 
nione narody trzymały się tej metody, byliby 
| w ten sposób wszyscy ciemięzey w świecie po- 
konani, na głowę pobici! Pokonana Hiszpania 
panowałaby do dziś w Niderlandach — zwycię- 
żony i w proch starty półksiężyc jaśniałby do 
dziś na sztaudarach, powiewających nad murami 
Belgradu — w Atenach rozpierałby się do dzi- 
8laj „zwyciężony* pasza turecki, a Włochy mia- 
yby do dzisiaj swoich „pokonanych* obeych 
książąt. Ale jakoś tym ludom takie zwycięztwa 
nie przypadały do smaku i wolały się trzymać 
8tèrej metody: wytrwania przy tem, w czem się 
| Wyraża prawo, sprawiedliwość i moe duchowa 


Narodu. 


4 Ale autor dowodzi szezegóławo wielkich ko- 
o rzyści, jakieby spłynęły na Polskę z tego „co- 
3 nięcia się do granicy prusko-rosyjskiej.* „Propo- 
i 2ycya wywłaszczenia, uczyniona nam przez 
r. Bismarka, może się okazać najlepszą przyj% 
r cielską nsługą, jaką nam od czasów Kościu- 
A szki uczyniono! Za pomocą złota niemie- 
q- 

de ZZA 

y 

ð- 


TARAS z WOROCHTY. 


Nowella z życia ludu huculskiego. 
Przez 


Juliusza Turczyńskiego. 


10 (Ciąg daiszy.) 
Już i inni ruszać się zaczynali, choć jeszcze 
słońca nie było na niebie. Burcsymerda, czarny 
Jak cygan, a gruby jak pniak buczyny, kurzył 
Robie obojętnie bakun węgierski, dwóch się je- 
Szcze wyciągało, watażka zaś, sążnisty chłop w 
( Czarnej. suto łyszczącej kresani na głowie z pió- 
rem gutura’), opasany pasem szerokim, z węgier 
ska nabijanym srebrnemi guzikami, tłówaczył 
obok siebie leżącemu, gdzie się teraz udadzą i 
którędy, — gdyż na Worochtę dziś niepodobna, 
| jak zamierzali, szoro tam się coś takiego stało, 
że łegin do nich przyszedł. Tam się mieć teraz 
| będą pa baczności, mołodcom zaś trzeba takiej 
(chwili, ażeby mogli napaść niepostrzeżenie. 
Dwaj znów inni z drużyny czyścili: lufy strzelb 
Swoich, nad tem się tylko zastanawiając, czyli 
kto tu nie rzucił uroków jakich na te rusznice, 
J0-cl wczoraj jedna z nish ciągle chybiała... a 
Jeżeli tak, należałoby dać odczynić. .. 
Teras tymezasem dokoła się rozglądał po tain 
lui jseu. Zrobiwszy parę kroków gąszczą, poznał, 


nan 


1) Kresania, czarny kapelusz okrągły, przystro- 


jony często piórem orła lub głuszca. — Gutur, 
sj zwą tu gluszoa. — Wataska, starszy nad dru 
yng. 


7 | 


wynecwis 


| lisko samego grónia, gdyż wiatr go teraz ostry 


Ulica ów. Jana Nr 18. 


ekiego może nasza patryotyczna szlachta w ro- 
"syjskich guberniach nadwiślańskich i w części 
;austryackiej silnie się usadowić.* Ale co więcej: 
jeżeli się zdecydujemy na to, żeby dzisiejszą 
wschodnią granieę Niemiee uczynić 
zachodnią granieą Polski — wówczas 
Niemcy, czując się bezpiecznymi w swem posia- 
daniu, w razie nieuknionej wojny z Rosyą nie- 
tylko „powitają Polaków radośnie jako sprzymie- 
rzeńców wojennych, ale w oswobodzeniu Polski 
widzieć będą cenę swego zwyrięstwa, jakiej od 
"Resyi zażądają.* Najsilniejszą bowiem gwarancyą 
dla Niemiec będzie wówczas Polsks, jako samo- 
„istne państwo między Niemcami a Rosyą posta- 
|wiona. Wtedy Polska sięgać będzie „do morza,“ 
ale do Ozarnego morza — a to będzie odzyska- 
niem naszej dawnej pozycyi. Teki obrót rzeczy 
iprzyjęłaby cała Europa radośnie, znaczyłoby to 
bowiem: usunięcie Konstantynopola raz na za- 
wsze Od zaborczości rosyjskiej, otwarcie drogi do 


wem, rozwiązanie kwestyi wschodniej. 
Oto szkie toku myśli tego dzikiego memoryału, 
[który dla uwieńczenia wszystkiego nosi tytuł: 


-Bismark — nadzieja Polaków!“ Bozwodzić się ob- 
szernie nad tem nie potrzebujemy. Wystarczy 


zaznaczyć, że przedewszystkiem autor żąda rze- 
czy niemożliwej. Dobrowolne cofnięcie gra- 
nicy! Cóż to znaczy? Ohyba zupełna wszystkich 
Polaków emigracya z pod zaboru pruskiego. — 
Czyż to możliwe? Albo dobrowolne zniemezenie 
się. Czyż to wykonalne — zwłaszcza u ludu wiej- 
skiego? Autor widocznie uważa szlachtę jako je- 
dyną reprezentantkę połskóści, skoro wyobraża 
sobie, że skutkiem wyniesienia się szlachty z 
„niemieckiem złotem“ do Królestwa i Galicyi, 
już graniea Polski będzie cofnięta do dzisiejszrj 
granicy prusko-rosyjskiej, Ależ zostanie lud! — 
lud wsi i miast o tak silnie ostatniemi czasy 
rozbudzonem uczuciu narodowem. Cóż z nim au- 
tor zrobi? Czy mu się każe zniemczyć?.... 

Najkomiczniejsze zaś jest owo odbudowanie 
Polski w obciętych dawnych granicach — zapo- 
mocą Prus. Może autor być spokojny o to, że 
jeżelibyGmy sami cofnęli granice Polski w spo- 
sób przez niego wskazany, 
się znowu eofnąć je dalej, po Wisłę — która 
wtedy będzie „ze strategicznych względów* ko- 
nieczoą. A gdyby to uzyskano, to następnie o- 
kazałaby się konieczność „strategiczna“ dalszego 
jesz”ze cofnięcia (n. p. Brześć litewski!) — i tak 
in dulce infinitum, bo apetyt pruski jest niena- 
syctony, a ograniczony tylko możnością, ta mo- 
Żność zaś przy każdem dalszem posunięciu się 
naprzód tylko by wzrastała. 

Ale — dosyć o tych niedorzecznościa:h. Je- 
żeli wsnomnieliśmy o nicb, to dla tego, aby bre- 


to Prusy starałyby 


dnie jakiegoś zwichniętego umysłu nie szły na, 


karb ogółu, a powtóre — jak już powiedziano, 
dla przestrogi. Tylko zupełne zwątpienie w 
siły narodu, tylko prawdziwa rozpacz może coś 
podobnego podyktować, Toż samo zwątpienie je- 
dnak może z drugiej strony podyktować myśl 
inną, wręcz przeciwną : z Rosyą — na .Prusy! 
Zrzecz się odrębności narodowej, przyjąć politykę 
plemienną, sławiańską, i dalejża w objęciu Rosyi 
na „zgniły zachód* i na owe Prusy, które wy- 
rok śmierci na nas wydały! Byłoby to tak samo 
„mądre“, jak ów pomysł obcięcia Polski od za- 
chodu, żeby potem w sojuszu z potomkami Krzy- 
żaków rozezerzyć się na wschód. Jedno i dru- 
gie — niemożliwe, samobójcze. niedorzeczne, Je- 
dno i drugie ma swoich — dzięki Bogu bardzo 
oielicznych, zwolenników, ale przez cały patryo 
tyczny ogół z pewnością będzie ze wstrętem o 
depchnięte. Rozpacz jest złym doradcą, a w tym 
wypadku tem gorszym, że mogłaby ona rozdzie- 
lić naród na dwa wręcz przeciwne kierunki, dwa 


że nocleg tu mieli u końca już Boru wysokiego, 


owiewał.... dało mu się, że tak lepiej można 
choć odetehnąć.... Wyszedł zatem na sam kopiec, 
chege zobaczyć, czyli świat dzisiaj ten samy, co 
wczoraj. 

A tu ze szczytu Keczery szerokim dokoła 
kręgiem roztoczyły się kopce gór za kopcami, 
wyższe i niższe, okrągłe „to podłużne — w sza- 
cie świeżej, porannej, w całej krasie ciemnego 
szafiru, to jasnej zieleni, inne znów czarne, by 
sadza. W takiei chwili i on się zapatrzył, niby 
marząc, że świat tu taki uroczy, gdy oni rozbi- 
jać i mordować będą! 

Tam, na północy poznał długie pasmo Diłu, 
tać Ryzy i dalej grónie za gróniami aż do Ki- 
tiłówki?). 

Ah! on tam niegdyś pierwsze stawiał kroki na po- 
łoninach! Tam-ci był z bouwharami... A dzisiaj ?... Oo- 
żeć już dzisiaj?... Zali ta boukary bardziej go kocha- 
ły, niżeli dzisiejsi jego towarzysze?... Nie, on tam 
pracował i narażał się za drugich, niedorostkiem 
jeszcze będąc — a oni czem byli dla niego?... 
Tu chmura osiadła na skroni młodzieńca.... Ha! 
skoro Rie uważali go za równego sobie, ani 
chcieli wiedzieć, że w nim taka sama płynie 
krew czerwona, tak samo jemu, jak im, głód do- 
skwiera: toć teraz się dowiedzą!... I złowrogie 
łyskawice mignęły mu w oczach. 


3) Wszystkie tu, jak i w całej powieści przycho- 
dzące szczyty, grzbiety, kotliny głębokich gór, ma- 
lowane są z własnego poglądu autora, który był we 
wszystkich skreślonych tu miejscach, a nieraz i po 
klika razy o różnej porze. 


Kraków, dnia 


obozy, któreby w wewnętrznej walce marnowały 
siły potrzebne na wewnątrz ku obronnej pracy. 


— PTE 


Mowa posła ks. L. Ostrowicza 

wypowiedziana na posiedzeniu sejmu pruskiego 

dnia 22 lutego 1886 r. przy obradach nad spra- 
wą polską. 


Wiem ja aż nadto dobrzejązże nasze przemó- 
wienia podczas motywowania naszego głosowania 
przeciwko temu wnioskowi, tj, przeciwko przy. 
znaniu w mowie będących stu milionów marek, 
żadnej nam korzyści nie przyniosą. Wiemy na- 
przód, że zobowiązaliście się miejako, przyjąwszy 
wniosek Achepbacha, do głosowania tak, jak wam 
to z góry nakazano. Łatwo być może, że nieje- 
den z panów dziś w. sercu, jeżeli nie Żałuje, to 
przynajmniej sam z siebie jest: niezadowolony. — 
le to nic nie pomoże: kwaśne jabłko nagryźć 
wam wypada. Jeżeliśmy w sprawie niniejszej o 


głos prosili, to czynimy to li tylko ze względu 


ua ziomków naszych, ażeby zadokumentować, ża 
bronimy tutaj ich praw, że występujemy w ich 
imieniu, że ich bronimy, 5 

(o zaś się tyczy wniosku samego, to po tem 
wszystkiem cv przyjaciel mój Wierzbiński i poseł 
baron Huene szczegółowo tutaj wyłuszezyli, nie 
mogę ani słowa dorzucić. Wniosek jest tak słaby, 


tak lekkomyślnie — powiedziałbym rzucony (oho! | 9 


na prawicy), gdyż ci, którzy go ułożyli, już z 
góry o Sprawie swej mieli zupełną pewność, że 
z niniejszymi gTojektem ustawy, czy on jest spra- 
wiedliwym lub też nië, jednak przejdą. 
Przedmiot ten potrącę tylko %iku wYrszy. — 
Wniosku samego odczytywać nie będę; boś =ma- 


cie go już zupełnie w pamięci, mości panowie; Jë- 


eo najwyżej kilka ustępów z niego zaznaczę. 
A więc „noterycznem* jest, że ludność polska 
[aa system sobie wzięła po prostu szerzyć się w 


„rzeczywiście wielkie osiągnęła rezultaty. To, co 


prowincysch wschodnich i to tak dalece, że już, 


(pan minister tu nam wyłożyć raczył, nie było |turalnie z nienawiścią i szyderstwem — 


inam. przyjemno. Przekonaliśmy się bowiem, ile 
jziemi ziomkowie nasi jaż utracili, Wszelako sam 
złożył dowód, że nie my Niemców; ale przeci- 
wnie Niemcy nas z każdego kawałka ziemi wy- 
pierają. Jest więc nieprawdą zupełną, że notory- 
cznie my Niemeów wypieramyf owo „notory-. 
cznie* niczego nie dowodzi. Przeciwnie rzec mo- 
żna, iż jest notoryczną, że Niemcy nas z dawnej 
naszej ziemi zupełnie wypędzić pragną. 

Oo zaś do innych statystycznych dat waszych, 
sam od siebie nie specyslnego na to nie odpo- 
„wiem, powtórzę raczej tylko to, co przyjaciel mój 
i Kantak pa 16 sesyi w dniu 9 lutego wyrzekł. 

Wygłosił on, co następuje: 

„Któż wam, panowie, uwierzy, że żywioł 
polski ludność niemiecką przemocą wypie- 
ra? Mości panowie, pan Randow i wy sa- 
mi przyznaliście przecież, że całe tysiące 
Niemców z prowineyj wschodnich w za- 
chodnie strony wyemigrowało. Przez to po- 
wstały luki, a te luki usiłował, co jest zu- 
pełnie naiuralnem, zapełnić żywicł napły- 
wający ze Wschodu, gdyż trzeba je było 
zapełnić. O gwałtownem wypieraniu, lub 


Jedna rzecz, mości panowie, jest wam niewy- 
godna, to jest, iż macie jeszcze tak długo pomię- 
dzy sobą tak zwany obcy żywioł. Gdy Prusy 
nas z własnej woli i nie proszone ane- 
ktowały, to wiedziały bardzo dobrze o tem, że 
anektują nie swój żywioł, lecz obcą własność — 
nas Polaków. 

A jeżeli, mości panowie, w motywach dalej 
czytamy: „Idzie o to, sby bronić interesów lu- 


Wrócił do towarzyszy , co się już zbierali, by 


Ponieważ uradzono, że napad na bohkaczy wo- 
rochteńskich na dziś musi być odwołany, toż 
owi dwaj gazdowie wrócili nazad do siołs, do 
chat swoich, by dalej tam gazdować, wespół 
z innymi — taj podglądać, gdzieby chowano 
srokowce, tać banki. 

Taras spogląduął na nich, znajomych sobie ze 
wsi i miał minę, jakby chciał im plunąć w oczy: 
on dziś zbójeą i będzie rozbijał — ale nie wraca 
do swoich, by z nimi jadł z jednej misy i pijał 
na chrystynach i pochoronkach, potem zaś odda- 
wał ich w ręce, co im nóż przyłożą do gardła. 
A przecież oni mieli rodziców, co również ga- 
zdowali i zostawili im, że maję dzisiaj Żyć 2 
czego. 

I tu znów gęsta chmara osiadła mu na licu. 

Nie cheąc atoli nad tem dłużej myśleć, ma- 
chnął ręką i zwrócił się ku druhom, którzy już 
ruszali. 

— Hejl.. Tam się zieleni na górze połonina 
Łabieski, a dalej bez mraki dziś kopiece K u- 
kułu%)... Wkrótce tam już będziemy — rzekł 
watażka do Tarasa, który rozpocznie teraz po- 
chód z nowymi towarzyszami. ; 

— Jeno zejdziemy gęstym borem w przełęcz, taj 
dalej w ciemny bór do góry, na Łabies ką. 
Ty tam nie był jeszcze, nieboże ? 

— Tu na Keczerze wam byłem.... Tam, 
jeszcze nie. ... Co tam będzie w tych borach, 
bat' ku? 

— Hol ho!.. Tać obaczysz... Za Kukułem 


8) Kukuł, szczyt wyższy od Keczery w drodze 
na Czarnohorę 


so A. ns 0 


U Aita sA 


w ogóle o wypieraniu nie może być mowy.*|jach swych, naśladować mogli: przewrót wszel- 


rzneić legowisko nocne i dalej preiągnąć. | 


e, Rok 15+ 6. 
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dności niemieckiej i utorowąć coraz bardziej dro- 
gę niemieckiej kulturze*, to twierdziłbym raczej: 
Państwo ma święty obowiązek popierania intere- 
sów całej swej ludności, nietylko niemieckiej, je- 
o obowiązkiem jesi starać się i o daigzy rozwój 
olaków, ponieważ rząd chce wobec 138 Pola: 
ków zająć miejsce ojca. Macie się, mości pano- 
wie, starać o nasz rozwój, nie według waszego 
pruskiego szablonu, locz macie się i nadal starać 
o naszą kulturę tak, jak tego wymagają naaze 
moralne i nasze narodowe interesa, (Zaprsecze- 
nie po prawicy). Tak jest, mości panowie, ot 
prawda! Wam to jest nieprzyjempem, lecz jeżeli 
cheacie popierać tylko niemieckie interesa, aby 
żywioł polski zgładzić, i to jeszeze po większej 
części na polu politycznem, z pomocą pieniędzy 
polskich, przynajmniej w części, to takie postę- 
powanie nie jest godnem państwa chrześciańskie- 
go i cywilizowanego. 

Nie będę, mości panowie, dalej się nad tem 
rozwodził: wiemy przecież — a panowie temu 
nie zaprzeczycie — Że w sprawie tych projektów 
istnieją pomiędzy większością tej Izby a prezesem 
ministrów układy — tak, że po obradach nad 
wnioskiem Achenbacha, mniejszość tej Izby stoi 
pod pewnym względem wobec zadecydowanej 
sprawy, którą rozbierać byłoby pracą próżuą. 

Chodzi tu oczywiście znów tylko o ustawy wy- 
jątkowe; ale wasze uczucie narodowe i władcze 
nie wzdryga się przed tem; toć chodzi tylko 
Polaków i katolików ! 

Środek ten pod względem ekonomicznym; 80- 
eyalnym i politycznym, strasznie ciężkie ma zna- 
czenie. Jedna część ludu wywłaszczoną ma być 
zasobami państwa. dla ustąpiania miejsca innej 
części ludności. Mości panowie, nie potrzebuję 
wam przypominać, wiecie to równie dobrze jak 
wiest to pogwałceniem waszej konstytucji, w 
której níd: wyraźnie: Wszyscy poddani państwa (Dokończenie.) 

pruskiego rówtu 84 w obliczu praws. Ale, mościj Jeżeli historyę, rozwój natury i Judzkości myśl 
psnowią, nie przeshkYśjsie dziurawić waszej kon- Boża przenika, jeżeli wszystko, a zatem i rozli- 
styłucyi; zobaczycie dokąd Gstatecznie dojdziecie. | czne narodowości mają swój rozsądny cel, jeżeli 


sokich, nje ma wartości ani szeląga; a cało rzą- 
dy wspanisłomyślnego króla nazywają się teraz 
krokiem chybionym. Spojrzyjcie na stłumienie o- 
gobistej wolności naszej, spojrzyjcie na pożądli- 
wości monopolowe wobec źródeł zarobkowych, 
na zapoznanie pierwiasiku legalności, spojrzyjcie 
na gwałtowne aneksye | 

Mości Panowie, gdzież się podziało chrześciań- 
Btwy ? Czyż już teraz nie stoicie na punkcio zwro* 
tnym, gdzie są pogaństwa pierwiastki? A czyż 
przemoc, którą przeciwko kościołowi wymierza- 
cie, kościołowi, któryby powinien zrzec się swo- 
ich najświętszych warunków bytu, jeśli nie chce 
być samobójcą — czyż nie jest to polityką 
barbarzyńskę? A gromadne wydalania Polaków i 
i katolików, czyż to po chrześciańsku? Ale nie- 
zadługo zbierzecie owoce z tego posiewu! Pra- 
cujecje nader usilnie dla anarchistów, socyalistów 
i nihilistów ; oni wdzięczni wam będą za to. Ja 


dniami, że psnowie ci noszą się z myślą, aby 
kazać wykuć medal dla panów większości z na- 
pisem „powr le mériie“. (Wesołość). Macie prze- 
cież w kraju waszym miliony malkontentów, a 
otóż chcecie całe tłumy, które dotąd opierały się 
wszelkim pokysom socyalistycznym, za pomocą 
waszych ustaw wyjątkowych niejako rzucić w ob- 
jęcia soeyalizmu. Mówicie naturalnie: mamy po- 
tęgę, mamy żołnierzy, mamy armię, — atoli czyż 
sądzicie, że pod mundurem żołnierzy nia ude- 
rzają także serca wolnych obywateli? (Śmiech na 
prawicy). (Dok. nast.) 


Mowa ks. dr. Stablewskiego, 


miana w sejmie pruskim d. 23 lutego. 


Zarzut, który nam kanclerz Rzeszy iezyynił —nAa- | każde okruszyna ma się przyczynić do ogólnej _ 


vsyświaty i każdy ma w porządku Świąż 0 
mi jesteśmy poddanymi, jest po pierwsze niena-|zwój cèt $0 targnięcie się na*parodowości jest 
wistną insynuscyą a potem hypotazą z jego stro- |targnięciem BA. Cole i prawa Nitury i ich Stwór- 
ny niczem nieuzasadnioną. Bo my Polaey, za- cy, (Brawo). Państwo nie ma prawa przekształ- 
wsześmy spełniali i spełniamy dotąd wszystkie | eaé narodowości, gdyż nie są one utworem pań- 
nasze obowiązki, które na nes stosunek zależno- |stwa, tylko historycznego rozwoju, który nadał 
ści do państwa pruskiego wkład. Niewiam, czy | każdej jej paychciagiczną włeściwość. Narodowość 
panowie zwolnić nas chcę z tych obowiążków; 'jest czemó wownętrznem, duchowem. Może ona 
my bowiem sami dołąd nie myśleliśmy o tem i trwać nawet po utracie politycznego bytu, może 
jeszcze nie myślimy. Z tego też powodu rezolu-;; w obeym organizmie po utraceniu politycznego 
oya, jaką wywodzi pan kanclerz Rzeszy z niepra- bytu istnieć jako pożyteczny członek. (Burdzo 
wdziwej tej premisy. rezolucya, że my Polscy słysmniei) Atoli jeżeli chcecie jednej narodowo- 
skutkiem tego utraciliśmy równouprawnienie W ści zaprzeczać bytu i normalnego rozwoju, jeżeli 
psństwie pruskiem, jest fałszywą, a gdyby zapatry- chcecie ją po prostu gwałtownemi środkami, jak 
wanie to p. kanclerza Rzeszy zastosowanem być te tu zamierzono, zniweczyć, wtedy jesteście 
miało w praktyce, natenczas doprowadziłoby ko-' odpowiedzialnymi za następstwa, jakie wywołuje 
piecznie do konsekweneyi, któreby może musiały zniszczenie każdego żyjącego organizmu. (Bardzo 
zakończyć się gilotyną paryskiego konwentu, — dobrsel) Następuje wtedy ostry, albo chroni- 
lub, mości panowie, jeszcze lepiej: dynamitem, :ezny stan cierpienia lub boleści, stan patolo- 
boć tym sposobem najłatwiej pozbyć się można gjezny. 
Polaków. ( Wesołość na prawicy). Toć wam daję; Spojrzyjcie na Irlandyę, jak tam ten uczciwy. 
praktyczną receptę! mości panowie. jszlachetny lud w takim chorobliwym stanie po- 
„Videant comsules!* Występuiecie tu z przy- zbył się wszelkich zasad moralności! Czy takiemi 
kładem , któryby co najwyżej mieszkańcy Kame-' ustawami nie pracujecie nad podkopaniem wszel- 
runu, jeśli kiedykolwiek wzrosną w potęgę w kra- kich moralnych zasad w narodzie? (Bardzo słu- 
sznie!) I chcecie potem przeciw socyalizmow! ta- 
kiemi palistywnemi walczyć środkam: ? Sprowa- 


kiego rzeczy porządku. Oto wasza kultura, która 
dzacie wodę do Źródła i chcecie następnie zatkać 


się nie wzdraga w miejsce sprawiedliwości po-: 
stawić siłę, surową siłę umieścić jako podstawę ujście! (Bardso dobrse !) 

państw. (Wesołość na prawicy). Śmiejecie się| Takiemi ustawami naruszacie prawa, które ści- 
Panowie, a ja wam mogę służyć kilku dowodami. I ślej i serdeczniej spojone sẹ z życiem całego na- 
Przypstrzcie się przecież tym traktatom, wszech- | rodu, niż prawo jego politycznej egzystencji. Czy 
stronnie zaprzysiężonym , ale poszarpanym bez chcecie wmówić w siebie, że tylko polska szla- 
ceremonii! Powoływsnie gię na słowa króleyskie, ehta przywiązaną jsst do swej narodowości? że 
jak słyszeliśmy, à słyszeliśmy ze słer bardzo wy- |chłop polski zadowolony jest ze wszystkiego? że 


jeszcze gorzej, aż do samej Ozarnohory. Tam | wiadać, jak to razu jednego jakić dziad całe we- 
ci puszcza, cheć oko wykol!... A od niedźwiedzi, | sale ząklął w Jabłonicy, że zawyli i pognali już 
taj rysiów już bo się roi. Przyjdzie-ci chłopie, wołkunami w puszczę, aż za Forestki em. 
nie z jednem się spotkać... Ty się boisz młody I mołodyj biegł wołkunem, tać i starosta i druż- 
sokole ? |bowie. Długie tak jata biegali po puszczach ko- 
— Ta gdzieby ja wam się bał tegol... Toj ło Osarnohory... a były noce, że napadali na 
staryj*) mnie ci znany.... Zali się z nim już pie jsioła ludzkie. 
zdybałem ?.. Jako chłopię jeązcze niewielkie ta-| — Ta i jnż zostali do śmierci jako wilkołaki? 
kem wam przywitał kamieniem mysia na Ry-| — zapytał Targa. 
zach, że się bratya rpszyła za mną. — 4 mo, nie... Gdy odbyli swoją pokutę, że 
Ale i toj małyj... neshirssyj! — dodał wa-|na weselu psapi dziada poszczuli, tem-ci dnia 
taška. — Tam ich wyją po nocach całe stada... jednogo już się zmiłował, gdy słyszeć tu w tych 
A w zimie, to-ci w zimie na Wasyla lub na|borach ono yycie a gkomlenie Żałośliwe, toż już 
Widorssczy), gdy to zacznie nganiać za wilczy- |wypowiedział jakie słowo, że ich odklął — i był- 
cą, toż 'mołodcom chyba wyłazić na skałę, gdzie-| ci kopiec ich męce. , 
by była taka przepaść skalista, takie berdo, iżby o, i zostaliż nazad ludźmi? 
aweryna nie wyszła już do góry, albo oddaj swo-| — Toć nie jnaczej, chłopie. Jena musyka po- 
je kości na wieczerzę dla kęgtyj!... Lato, to dur- | hybał. Bać go potęm, gdy się oddalił a daleko 
nycia, ale zima... to dla Bas śkssenie. Leczi ona | od czeredy, ubili strzelcy, ta niby wilka .. . ale 
jakoś przejdzie... I cóżeś się tak sażuryw? dy przybyli, był-ci to człowięk... taj były i 
— Ej, nie batkw.... Ale ja dumaju, że tam | skrypk pod skórą wilczą, bo jeszcze do połowy 
muszą być małkś w tych borach... a może i wol- | wilkiem był obrosły. - 
i „tak gwarzyli, przebrnęli gąszcze ciemne 


kuny’). I giy i 
Tu wpatrzył sję z obawą w starego. (świerków i kłody leżące, poobalane burzą i pio- 
— Ta pewnie, że są.... Tąm jest wszeląka |runami, taé błota leśne rozmiękłe, choć słonko 
bieda, dogrzewało, i drapali się gęstym borem na Ła- 
Zaraz się zbliżył ów stary ze siwą brodą mo-|bies ką. 
Już... tuż... tuż dochodzą, drzewina zdaje się 


łodec, a rad, że może swoje dodać, zaczął opo- d 
e. | być rzadsza i niższa, toż będzie zaraz grzbiet... 
Ale nie... tam wyżej inne się kupki wychylają 

smereczyny... a tam, znowu inne... to przedzie- 
5) Na Wasyla, znaczy u Hueułów: na Nowy |lone niby halawkami.... Zali nie będzie temu 

rok. —  Widorszesy, tj. „Jordan“ (Trzech Króli) sy P> Ale raz już muszę wyjść na zieloną 
©) Matki, rodzaj boginek opiekujących się zwie- | połoninę... 

rzętami leśnemi. — Wołkumy, to samo, co „wil- (O. d. n) 

kołaki" tj. ludzie zaklęci w wilki. + p E e Fan > 


*) Toj staryj, tak zwą tu czasem niedźwiedzia. 
— Toj małyj, znaczy wilka. 
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chłop polski, któremu szkołę utworzono, gdzie 
dzieci jego zapominają języka polskiego — że ten 
chłop, który w sądzie nie może się z urzędni- 
kiem porozumieć w swym ojczystym języku, — 
że ten chłop, który tylko jako żer armatni służy 
(bardso dobrze! w centrum, — oho! na pra- 
wicy), — czy wierzycie, panowie, którzy temu 
zaprzeczacie, że chłopu to może być obojętnem ? 
że was za to kocha? że może mieć do rządu 
zaufanie, jeżeli rząd przy kołonizacyi i zakupnie 
rozparcelowanych dóbr zwiąże mu ręce wobec 
konkurencyi, — uwłacza mu, dając jednym ob- 
fite środki do materyalnego rozwoju i utrzyma- 
nia, a jemu ich odmawia? I dla czego? Tylko 
dla jego narodowości, nie zaś jako karę dla je- 


dnych, lub nagrodę dia drugich. Polski chłop 
pozna to dobrze swą prostą logiką, że postępują 


z nim tak tylko dla danej mu od Boga oznaki 


słuseniel) i pojmie te Środki, jako za- 


mach na jego najświętsze prawa. (Bardso dobrse !) 
Takiemi ustawami obudzicie w całej pełni u ca- 


łego narodu przekonanie o prawach narodowości, 


lecz z tem przekonaniem zarazem uczucia, które 
serca całej ludności goryczą napełnić muszą. Na 
widok tych kolonij będzie to uszucie polskiego 


chłopa coraz więcej się potęgowało. 


M. Panowie, jaż wczoraj p. Schoriemer wska- 
zał, jakie niebezpieczeństwo i dla niemieckiej wła- 
sności powstać może z nauk socyalistycznych po- 


śród wiejskiej ludności przy parcelowaniu pol- 


skich włości. ( Wielka prawda!). Jeżeli niemiecki 


chłop w innych okolicach praskich dowie się o 


tak łatwem nabywaniu ziemi, zapyta się po pro- 
stu: dlaczego u nas tak się nie dzieje? Nie wa- 
ham się oświadczyć, że nie mogliście skuteczniej- 
szego wynaleźć środka ku rozszerzaniu socyalisty- 
cznych nauk wśród wiejskiej ludności, (Brawo !) 


jak ta ustawa, (Bardso słusznie /), która pokazuje 
w perspektywie ludowi wiejakiemu podział wła- 
aności. Pan Bebel może teraz z rozwiniętym 
„utandarem wkroczyć pomiędzy ludność wiejską. 
Nie pojmuję, jak można było w czasie dzisiej- 
szego prądu w państwie monarchicznem wpaść 
na ten pomysł. ( Wielka prawda!) — Lecz takie 
następstwa i takie usterki nieszczęsne są konie- 
czne wtedy, jeżeli pożegnamy zasady chrześciań- 
stwa i sprawiedliwości. (Bardso słusenieT). 

Im większa władza pewnego narodu, im większa 
jego oświata, tem większe niebezpieczeństwo naduży- 
cia władzy, tej władzy, która nie chce znieść ża- 
dnych granic nad sobą. Ktoby był jeszcze nie- 
dawno temu przeczuwał manipulacyę całego na- 
rodu, którego. narodowa wyłączność o wiele dalej 
sięga, niż w starym zakonie. U żydów trzymaną 
była w pewnych granicach i wstrzymywaną prze- 
pisami miłosierdzia i sprawiedliwości, nawet wo- 
bec obcych i przybyszów, a za przesiąpienie tych 
praw grozili prorocy karami boskiemi, Jakże się 
to da pogodzić z nauką chrześciańską, jeżeli nie 
obcym, nie przybyszom, lecz synom naszego na- 
rodu, na naszej własnej ziemi, odmawiają opieki 
prawa, jeżeli go chcą wywłaszczyć, i w ten spo- 
sób zrobić miejsce dia innej narodowości, czy 
jest to dowodem równouprawnienia, o którem 
Dar «przw wownętrzeych tu mówił, kie- 


ż nu = 
dy £ przyciswemm e H 
łej pazi prawo oby teistwa , lecz z 1 więcej, 
ani mniej? z 

Widzimy w tej ustawie piękne, wolne i pełne 
prawo obywatelstwa, przy kiorem cała klasa pod- 
danych wyłączoną jest od korzystania z mniema- 
nych dobrodziejstw tej ustawy. Jeżeli pan mini- 
ster tym dodatkiem „nie więcej* chciał nam od- 
mówić prawa do naszej narodowości, to oświad- 
czam tutaj rządowi państwa, że ta narodowość 
jest tak silnie z sercem całego narodu spojona, 
że jej ręka żadnego pruskiego ministra z serca 
tego ludu niezdolną jest wydrzeć. (Wielka pra- 
wdai na ławach polskieh). Takiemi środkami 
coźniemy się w położenie, gdzie mówiący innym 
językiem nazwany był barbarzyńcem i wyjęty 
z pod obowiązku sprawiedliwości. Atoli chrze- 
ściaństwo pojawiło się na świecie jako spójnia 
jednająca wszystkie ludy, (bardso słusznie! w cen- 
trum + na ławach polskich.) ale jednająca nie tę- 
pieniem, nie lekceważeniem , lecz przeciwnie je- 
dnająca przez zwalczanie pogańskiej wyłączności. 
(Wielka prawda! w centrum i u Polaków). 

„Nom est judeus neque graecus*. Co to zna- 
czy? Oto, że chrześciaństwo wszystkim narodom 
równe prawa, równą godność i równy szacunek 
nadaje. (Wielka prawda! — brawo! w centrum 
s u Polaków). Cud zesłania Ducha św. był pierw- 
szem objawieniem równouprawnienia wszystkich 
ludów, (Wielką prawda! w centrum i w Pola- 
ków.) a św. Paweł był pierwszym nauczycielem 
tego równouprawnienia. Kościół chrześciański był 
i w historyi, jak to sam Macaulay przyznaje, 
oparciem dla wazystkich uciśnionych i nieszczę- 
śliwych narodowości, i takim być mnsi — i ta- 
kim pozostanie, dopóty, dopóki prawdziwym chrze- 
ściańskim Kościołem pozostanie. (Bardso dobrze! 
w centrum i u Polaków). 

Dlatego też nienawiść do Kościoła chrześciań- 
skiego tmanna i jego uczniów łatwą jest do 
zrozumienia, również jak i szczwanie na katoli- 
ków, którzy wspierali Polaków w ich słusznych 
żądaniach. Wnioski tych ustaw w świetle chrze- 
ściaństwa są przestąpieniema atrybucyi rządu. Je- 
żeli rząd ma Boskie pełnomocnictwo, to jest ono 
mu dane dla dobra poddanych. — Zdanie „pia- 
cuit Caesari, legis habes vigorem“, nie jest chrze- 
ściańskiem. Nie wolno według napadów humoru 
lub złości postępować z poddanymi. Władza nie na 
to jest daną rządowi, aby wyobrażenie Boże na- 
rodowości przekształcał gwałtem, lecz dla zacho- 
wania wszelkich praw przyrodzonych a zatem i 
narodowości. 

Ksżde wtargnięcie w duchowe i materyalne 

rawa i dobro ludu jest niesprawiedliwem, choć- 
5 było upezorowane jak największą liczbą para- 
grafów. (Bardso dobrsel). A ta niesprawiedli- 
wość jest tem większą, im świętsze i dreższe jest 
to dobro i prawo jakiego narodu. A czy jest 
obok wiary wyższe dobro dla ludu, jak dobro : 
prawa jego narodowości? Ale zdsje się, że ci pa- 
nowie inaczej myślą, jeżeli np. wyparcie z ojczy- 
stej ziemi stawiają na równi z wywłaszczeniem 
od budowę kolei żelaznej. Jeżeli rząd chee wy- 
jątkowej ustawy, jak ta agraryjna ustawa, dla je- 
dnej klasy swych poddanych zaprowadzać, jeżeli 
się nie waha otworzyć szkoły korupcyjnej, jak 
przez ten terorystyczny wniosek przeciw nauczy- 
eielom, i nawet szyderstwa całego świata się nie 
lęka, przy tej sławnej ustawie szczepienia ospy, 
(Wesołość), a wszystko to tylko ze względów na- 
rodowych, aby jednę narodowość wyprzeć a dla 


tzył, że nam daję wyg- 


drugiej zrobić miejsce, io rząd rozpoczyna od te-|o ile możności się szerzyły, aby niemiecka mło- mylną, tak co do adresu, jak i co do osoby ks. 
go, że nadużywa obowiązków sprawiedliwego oj-|dzież robocza mogła dalej pielęgnować pierwiastki , Słotwińskiego. 

ca i przybiera rolę prześladowcy, (Bardzo słu-|nauki niemieckiej, zdobytej w szkole, i uchronić na 
sanie!) a wtedy ustaje pełnomocnictwo Boże i|je od zniszczenia. W przyszłym tygodniu ma przyjść na porzą: 
rządy upadają. Boskie pełnomocnictwo nie może| Dotychczas urządzanie szkół takich pozosta- dek dzienny Izby poselskiej pierwsze czytanie 
pod hasłem z „Bożej łaski“ służyć rządowi do|wiono inicyatywie gmin, a państwo ograniczało | wniosku Seharschmida o uregulowanie spra- 
niesprawiedliwości, do prześladowania i ucisku. |się na dostarczaniu pewnej ich części pomocy|wy językowej z uznaniem języka niemieckiego 
Boskie pełnomocnictwo dane jest dla wymierza- 
nia sprawiedliwości w równej mierze wszystkim. 
(Żywe oklaski w centrum i u Polaków, sykanie 
na prawicy). 


=> > > ÓW 
Rozprawy nad wnioskami anti- 
polskiemi w Sejmie pruskim. 


skiem powstało w skutek tego tylko niewiele 
szkół tego rodzaju. Naprawienie tego, co tutaj 
uezynić zaniedbano, wymaga tak wiele pracy i 
kosztu, że się nie można spodziewać, iżby je pod- 
jęły gminy z ludnością pod względem narodo- 
wym mięszaną. Jeśli zadanie to ma być z powo- 


taniu postąpić, czy wniosek zaraz odrzucić, czyli 


dobno i Polacy są za odrzuceniem a limine — 


siebie urządzenie i zarząd szkół wieczornych, o- 
fiarując potrzebne na to sumy pieniężne. bno myśl, żeby z kwestyi tej nie czynić sprawy 

W IIS miejscowościach Prus Zachodnich i Ks. klubowej, lecz pozostawić każdemu możność gło- 
Poznańskiego mają być szkoły takie urządzone. |sowania, jak mu się podoba. Przeciw temu po- 
Ponieważ koszta każdej takiej szkoły wynosić bę-|dnoszą się głosy, że byłoby to bardzo szkodliwym 
dą rocznie najmniej 1.200 mr., a nierzadko do|dla prawicy dowodem rozdwojenia, że zatem trze- 


W dalszym ciągu rozpraw d. 25 b. m. nad 
projektem, dotyczącym instalacyi i służbowych 
stosunków nauczycieli i nauczycielek szkół ele- 
mentarnych w Prusach Zachodnich, w W. Ks. 
Poznańskiem i w departamencie opolskim, to jest 
wykluczenia szkoły od wpływów patronów i przej- 
ścia jej pod wyłączny zarząd państwa, tudzież 
zaprowadzenia translokacyi nauczycieli za karę, 
zabrał naprzód głos dep. Windthorst. W sil- 
nych słowach wystąpił przewódca centrum prze- 
ciw projektowi, uważając go za dalszy krok, skie- 
rowany przeciw prawidłowemu ustrojowi szkoły, 
co zresztą przygotowanem zosiało przez ustawę 
o nadzorze szkolnym. Żadna nowa ustawa edu- 
kacyjna nie powinna zmieniać ustroju szkoły. 
Przedłożony projekt toruje drogę do u- 
państwowienia szkoły. Kraj opłaca po- 
datki na szkoły bez zapewnionego wpływu na 
nią przykazań bożych. Szkoła z wyłączeniem ko- 
ścioła, gminy i rodziców jest gorszą od walki 
kulturnej i zapowiada stronnictwu środka nowe 
ciężkie walki. Rząd przez zaniedbanie nadzoru 
sam zawinił, jeżeli stosunki w prowincyach wscho 
dnich się pogorszyły. Konserwatyści przedewszy- 
stkiem nie powinni naruszać konstytucji, zape- 
wniającej gminom mianowanie nauczycieli. Ta 
konstytucya wkrótce może okazać się jedyną ko- 
twicą zbawienia dla konserwatystów i podporą 
monarchii. Nie ulega wątpliwości, że nowa usta- 
wa skierowaną jest wyłącznie przeciw katolikom. 

Po tych wywodach Windthorsta rozwinęła się 
duskusya, w której zabiarał głos konserwatysta 
Kórber i wolnozachowawca W essel. Mówey 
ci przemawiali za projektem i usiłowali osłabić 
silne argumenta Windthorsta. Po nich przema- 
wiał poseł nasz ks. dr Jażdżźewski, który 
w pięknie i głęboko obmyślanej mowie wykazał, 
iż projekt rządowy nie odpewiada celowi i opiera 


200.000 mr. dni, jakie nas dzielą od tego pierwszego czytania, 
$. 120 ordynacji procederowej obowiązuje pro-|zapełnią zatem żywe rokowania między klubami 

cederzystów, zatrudniających uezniów, i robotni- | prawicy. 

ków, nie mających jeszcze 18 lat wieku, do po- 

syłania ich do szkół wieczornych. 


| 
Czynszownicy na Litwie i Rusi. 


Z 


towego. 


go. Przemawiali następnie Starm i Polak, 


W rosyjskiej Radzie państwa wkrótee ma być|przerwano. Następne posiedzenie we wtorek — 
rozstrzygniętą zawiła kwestya czynszowa, wiel-|na porządku dziennym, oprócz spraw niezała- 
kiego prawno - ekonomicznego znaczenia dla pro- |twionych wczoraj, sprawozdanie komisyi dla spraw 
wineyi litewsko - ruskich. Jakiego dozna losu przy- | nietykalności poselskiej w przedmiocie zezwolenia 
gotowany przez władze administracyjne projekt|na sądowe ściganie posłów Fr. Suessa i Vosuja- 
uwłaszezezenia czynssowników ? — trudno prze-|ha — i trzecie czytanie projektu zwiększenia par- 
widzieć. Niektórzy prawnicy i publicyści rosyjscy |ku kolei skarbowych. 
pragnęliby, jak to wyraźnie wypowiadają Russkije —— — 
Wiedomosty, aby kwestya czynszowa wyłącznie] Wczorajsze telegramy z półwyspu bałkań- 
była traktowaną ze stanowiska politycznego niojskiego zawierają znowu bardziej pokojowe wia- 
zaś według przepisów prawa z uwzględnieniem | domości. Wysoka Porta wysłała do Belgradu uło- 
istotnych potrzeb społecznych. Wszyscy zaś w|żony w porozumieniu z Bułgaryą projekt 
ogóle prawnicy rosyjscy mają o niej nadzwy-|traktatu, który na pozór nie wiele się różni 
czaj mętne pojęcie. Wobec więc chęci radykalne-|ed projektu, zakomunikowanego przez Mijatowi- 
go załatwienia owej kwestyi z jednej strony, a]cza Madjidowi paszy. Różnica polega w tem, iż 
powszechnego życzenia, aby raz już wreszcie zo-| projekt turecki nie poprzestaje na przywróceniu 
stała załatwioną, gdyż jest ciągłym fermentem|stosunków, jakie istniały przed wypowiedzeniem 


śnienia czytelników dotknąć zasadniczych aaa , kw porcj i wejść w stosunki. przyjazne. 
kwestyi czynszowej, tak świetnie wvjwsjuu=j wlPszyjenezy traktat w to; formie, musiałyby obie 
dwóch dziełacb, zeszłego rozu drui ©łvsżv= į strony rozpuścić wojska, štore jeszcze przed woj- 
nych, cassowicie x praci Ao spazowieża.|ną stały na granicy i zrezygnować z pretensji do 


się na niczem nieuzasadnionej nieufności do du-' wane SASAE, odzież Al. Rem-| pogranicznych wsi w okolicy Bregowy. 
chowieństwa polskiego. Po przemówieniu posła sgo „Historya i znaczenie władania] W każdym razie sprawa zdaje się zbliżać do 
Zakrzewskiego wniosek rządowy prze rego“. końca. Ostatnia nata Garaszanina, pisana 


iie będziemy tutaj zastanawiali się nad dzie-|w tonie nadzwyczaj uległym, przyznaje, że Ser- 
jami władania czynszowego w Europie. Dla nasjbia, nie dopiąwszy zamierzanego celu, musi się 
dość będzie wiedzieć, iż wieczysta dzierżawa za-| pogodzić z niemiłą rzeczywistością. Dosyć nie- 
szezepiła się na gruncie polskim pierwotnie na|zręcznym jest zwrot, w którym Garaszanin stara 
Sląsku w XII wieku, a następnie w Wielkopol-|się usprawiedliwić wypowiedzenie wojny. Tłoma- 
sce i na Mazowszu w XIII stuleciu, gdzie ksią-|czy on rząd serbski tem, iż wobec rewolucyjnego 
żęta, duchowieństwo i rycerze osiedlali na grun-|kroku ks. Aleksandra, należało wystąpić w obro- 
tach odłogiem leżących czynszowników z Nie-|nie prawnych stosunków. Ogłoszony niedawno 
miec przybyłych, a płacących czynsz roczny od|program radykalistów serbskich dowodzi, iż na- 
łanu właścicielom i prócz tego podatek do skar-|wet w samej Serbii nie wszyscy podzielają zdanie 
bu. Umowy Hin- „se zawierano na podstawie | Garaszanina. t raw, 
prawa magdeburskiego, które riastępnie uległej Co do ugody bułgarsko-tu reckiej miały 
różnym zmianom pod wpływem miejscowych sto-| Włochy wystąpić w porozumieniu z Niemcami 
sunków. QCzynszownikiem był ten co płacił czynsz|ź nowym projektem. Równocześnie odebrał Ber- 
pieniężny, s lennikiem ten, co prócz czynszu speł- j liner Tageblatt wiadomość, że p. Giers za- 
nial jeszcze pewne osobiste usługi przeważnie| proponował Turcyi, ażeby ugodę zmienić w 
wojskowej natury (obsługę zamków, służbę wjten sposób, iż ks. Aleksander zostanie za- 
pocztach i t. d.) Wieczystymi czynszownikami| mianowany gubernatorem Rumelii baz żadnych 
byli ei, co się urodzili na gruncie, a cza-| zastrzeżeń. 
sowymi znów ci, co osiedli na nowo za kon- a 
traktem. W dziennikach zagranicznych zaczyna prze- 
Forma dzierżawy wieczystej, wpierw w mia-| ważać przekonanie, że Grecya, widząc niemo- 
stach a następnie po wsiach, przenikła do W.|żebność uzyskania czegokolwiek w obecnym cza- 
Ks. Litewskiego dopiero po unii lubelskiej podjsie, zaniecha wszelkich kroków wojennych. Dziś, 
wpływem polskiej organizacji. gdy Serbia zgadza się na zawarcie pokoju z Buł- 
Pod wpływem możnowładców począwszy od XVI]garyą, straciła Grecya nadzieję pozyskania jedy- 
stulecia wazystkie czynności sejmów konsekwen-| nego sprzymierzeńca, na którego pomoce mogła 
tnie dążyły do ograniczenia samorządu miejsco- | dotychczas liczyć. Na usposobienie rządu greckiego 
wego osad i miast na prawie magdeburskiem i| miało także wpłynąć i to, że armia, zgromadzona 
do wyzyskiwania pracy rolnej na korzyść szlachty. |na granicy tureckiej, przedstawia się pod każdym 
W r. 1520 uchwalono statut, który wszelkie umo-|względem gorzej niż się można było spodziewać. 
wy między panem a rolnikami uczynił zawisłemi| Do dziennika greckiego Akropolis donoszą z obo- 
od woli szlachcica, dając mu możność zaimienie-|zu, że siły greckie nie mogą wytrzymać poró- 
nia czynszu dzierżawnego pieniężuego na pań-|wnania z wojskiem tureckiem. Podczas gdy Turcy 
szczyznę. Możnowładcy odbierali od czynszowni- | obsadzili wszystkie nadgraniczne pagórki i wzmo- 
ków ziemię, wcielali ją do swoich folwarków, |emli je okopami, ze strony greckiej nie poezy- 
podnosili czynsze, zmaszali ich do pańszczyzny, |niono jeszcze żadnych przygotowań. Działa ture- 
przywiązywali do gleby, skutkiem czego stopuio-|ckie panują nad wszystkiemi wąwozami i droga 
wo wolne czynszownietwo zanikło w zachodniej|mi, przecinającemi granicę, a w obozach ture- 
Polsce prawie zupełnie. Ci zaś czynszowniey, |ekich odbywa wojsko codzień ćwiczenia. Grecy 
co zdołali zachować swobodę, wynosili się na|zachowują się natomiast bezczynnie. a naczelny 
Litwę i Buś, gdzie skutkiem ustawicznych na-|wódz armii greckiej pod Milunas gen. Sa- 
jazdów i zawieruch politycznych kraj stał pustkąjpunzakis nie objechał nawet wszystkich sta- 
a pola leżały odłogiem. Tam więc potrzeba było |nowisk. Turcy zgromadzili już w tem miejscu 21 
osadzania na ziemi ludzi zdolnych do pracy i dofbatalionów, a wraz z rezerwą siły ich wynoszą 
obrony kresów. W XVIII wieku znaczna już| 16.500 ludzi. Oprócz tego ściągają oni znaczne 
liczba czynszowników na Litwie i Rusi zasiloną | posiłki. Osman pasza wyruszył już z Dibry i 
została nowym żywiołem, powstałym wskutek | maszeruje na czele slnej kolumny w kierunku 
ustawy sejmowej r. 1768, zezwałającej szlachcie | Janiny. 
osądzać na swych gruntach nieuprawnych wolnych zi a : 
ladzi na prawie emfiteutycznem. Żywioł.ten skła-| Wypadek, który przedwczoraj zdarzył się na 
dał się przeważnie z szlachty zubożałej lub malo- | posiedzeniu Izby deputowanych w Paryżu, Spra- 
rolnej, która w swoich stanowych przywilejsch|wił tam w pierwszej chwili wielkie wrażenie. 
posiadała jaką taką obronę od napaści możno | Dwa strzały rewolwerowe, które padły z galerji 
władców. Ci czynszownicy będąc szlachtą mieli| podczas mowy ministra wojny, nie zraniły wpra- 
prawo wyborcze na sejmikach wojewódzkich ,| wdzie nikogo, lecz prezydentowi Izby groziło rze- 
przyznane im konstytucyą 1768 r. Jako lenniey | czywiste niebezpieczeństwo, gdyż jedna kula utkwi- 
odbywali oni puwinności wojskowe, określone wjła w ścianie niedaleko jego krzesła. Obłąkany 
przywilejach, uniwersałach i ordynacyach, gdy | nazwiskiem Pionnier, którego natychmiast wy- 
zaś potrzeba służby wojskowej ustała, zamieniono | prowadzono, rzucił, wystrzeliwszy z rewolweru 
im posługi osobiste na czynsze pieniężne. list do dep. Olé mencoau. W liście tym wspo- 
Tym sposobem wieczyste albo długoletnie dzier-|mina on o szpiegach pruskich w armii, których 
żawy ziemi za opłatą pewnego rocznego czynszu| nazwisko cheo wymienić rządowi. 
przechowały się do obecnej chwili na Litwie] Trzej książęta Orleańscy: Aumale, Char- 
i Rusi. tres i Alencon, których gen. Thibaudin, by- 
ły minister wojny, usunął przed trzema laty z 
armii francuskiej, postanowili zażądać od mini- 
steryum, ażeby stosownie do obowiązujących u- 
staw, stawiono ich przed komisyę wojskową, któ- 
ra rozstrzygnie, czy po trzechletniej przerwie 
Kraków, 27 lutego. |mają odzyskać utracone posady. ' 
Niektóre pisma monarchiczne, przewidując, że 
Po dziennikach obiega wiadomość, jakoby wjgen. Boulanger nie zgodzi się na przyjęcie ksią 
Krakowie podpisywano adres do papieża przeciwjżąt do artaii, radzą Księciu Aumale, ażeby nie 
nomiaacyi ks. Dindera arcybiskupem gaieźnień-| narażał się na odmowną odpowiedź, lecz podał 
sko-poznańskim i wymieniają, iż dzieje się to|się do dymisji. 
z inicyatywy ks. Słotwińskiego, rektora Pijarów. 
Możemy zapewnić, że wiadomość ta jest zupełnie 


kazano osobnej komisyi, złoż. uej 2 
21 członków. : 

Słabą byłe © ogóle rozpraw". 3 trzecim 
wnioskiem © crib sA Lieposyłaie 
do szkoł *0irt-u.et (wolnomyślny) uwa- 
łą rzy wniosek za utwór ustawodawstwa wy- 
iącznie tendercyinego. Własciwie rzecz biorąe, 
sam rząd stworzy? w Prusach wschodnich kwo- 
styę polską. Wobec istniejących antagonizmów 
między Polakami i Litwinami pruskimi, mówić 
o spolszczeniu Litwinów znaczy tyle eo twierdzić, 
iż pastor Stócker pragnie przyjąć wiarę mojże- 
szową. Użyto jednak i tego środka w celu u- 
sprawiedliwienia gromadnych wyda- 
lań w jakikolwiek sposób. A nadto wnio- 
sek ten bynajmniej nie przyczyni się do podnie- 
sienia powagi szkoły i zapewnienia należytego do 
niej uczęszczania. Minister Gossler odpowie- 
dział, iż kto umie cenić należycie znaczenie i 
wpływ szkoły powinien dać władzy szkolnej środ 
ki zmuszające do uczęszezania do szkoły. I ten 
wniosek przekazano komisyi. 

Wreszcie tegoż samego dnia popołudniu posta- 
wiono na porządku dziennym czwarty anti- 
polski wniosek, dotyczący mianowa- 
nia lekarzy szczepiących ospę w pru 
skich prowincyach wschodnich. Minister G os s- 
lor oświadczył, iż lekarze polscy są głó- 
wnemi organami polskiej agitacyj, 
oraz że powierzenie sprawy szczepienia lekarzom- 
Polakom zwiększy tylko ich wpływ na lud wiej 
ski. Następnie dep. Schorlemer wprost żar- 
tował sobie z projektu zapytując się ku wielkiej 
uciesze izby, czy i limfa tylko z niemieckich 
krów ma być czerpaną. Dalsze rozprawy nad 
tym wnioskiem odroczono do piątku. 


Projekt V ustawy antipolskiej. 


Przedłożony d. 24 lutego w Sejmie pruskim 
projekt ustawy v szkołach uzupeł- 
nisjących czyli wieczornych (Fortbil- 
dungsschulen) w W. Ks. Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich brzmi jak następuje: 

$. 1. Na urządzenie i utrzymywanie szkół wie- 
czornych etrzymywać będzie minister handlu i 
przemysłu eorocanie 200.000 mr. z funduszów 
państwa. 

$. 2. Minister handlu i przemysłu jest upo- 
ważniony nałożyć na robotników niżej lat 18 
(Ordynacya procederowa §. 120) obowiązek cho- 
dzenia do szkół wieczornych w tych miejscowo- 
ściach, gdzie się takie szkoły znajdują. 

$.3. Wydatki, wypływające z tej ustawy, mają 
być od 1 kwietnia 1887 umieszczone w etacie 
państwa. 

Minister handlu i przemysła, 

ks. Bismark. 


Minister finansów, 
Schols. 
; Motywa 
zaczynają się od słów następujących : 

Pomiędzy środkami, mającemi powstrzymać 
zwiększanie się żywiołu polskiego na wschodzie 
kraju, jako też zabezpieczyć byt i rozwój ludno- 
ści niemieckiej, popieranie niemieckiej nauki 
szkolnej ms rozstrzygające znaczenie. Ludność ro- 
boeza, której dzieci wyłącznie na szkoły ludowe 
są wskazane, nie ma jeszcze w tem, co daje 
szkoła ludowa, dostatecznej obrony przeciw wpły- 
wom polskości. Zauważono niejednokrotnie, że 
zasady nauki ludowej, wpajane w serca i umysły na- 
wet dzieci niemieckich, nie mogły się oprzeć 
wpływowi polskiemu i niebawem po wyjściu 
dzieci tych ze szkoły wpływom polskości uległy. 

Szkoła ludowa jest wobee tego faktu bezsilną, 
gdyż wpływ jej kończy się z 14 rokiem życia. 
Dlatego ważną jest rzeczą, aby szkoły wieczorne 


ap z ba pł 


| Przegląd polityczny. 


Lord Chur chill, bawiący obecnie w półno- 


pieniężnej. W Prusach Zachodnich i w Poznań- |jako państwowy. Do tej chwili jednak większość 
nie jest zdecydowaną, jak ma w pierwszem czy- 


też przekazać go komisyi. Czesi, Słoweńcy a po- 


niemieccy konserwatyści za odesłaniem do komie 
syi. Jest jednak silny prąd — podobno popiera- 
dzeniem spełnione, to państwo musi przejąć najny przez ministerstwo — przeciw szorstkiemu 

|Srsutenih w pierwszem czytaniu, jest też podo- 


2.000 mr., przeto rocznie potrzeba będzie na to|ba koniecznie dojść do porozumienia. Tych kilka 


Wczorajsze telegramy przerwały doniesienia o 
przebiegu posiedzenia lzby poselskiej na prze- 
mówieniu Tiirka (antisemity) w uzasadnieniu 
wniosku jego o zniżeniu podatku grun- 
Türk kilkakrotnie powoływał się 
na obrady i uchwały lwowskiego wiecu rolnicze- 


L który korzystał ze sposobności, aby zalecać zapro- 
wadzenie monopolu wódczanego. Na tem obrady 


socyalnym, z drugiej, wypada nam w celu obja-| wojny, lecż orzeka, że Serbia i Bułgarya mają 


Kraków 28 Lutego”18€6. 


enej Irlandyi, doznał tam ze strony Oranżystów 
entuzyastycznego przyjęcia. W Belfast wyprzą- 
gnięto konie z jego powozu i zaciągnięto go w 
tryumfie do Ulster-Hall, gdzie mu wręczono mnó- 
stwo dziękczynnych adresów. Podróż Churchilla, 
któremu się udało poruszyć w przeciągu kilku 
dni protestancką ludność w północnej części wy- 
spy, przyczyni się do jeszcze większego zawikła- 
nia stosunków irlandzkich. Duchowieństwo kato- 
liekie stoi dziś stanowczo po stronie Irlandczyków, 
a arcybiskup dubliński wysłał właśnie przed kil- 
ku dniami obszerny list do Gladstone'a, w któ- 
rym żąda nie tylko autonomii politycznej, lecz 
także wywłaszczenia przez państwo właścicieli 
wielkich dóbr i oddania ziemi robotnikom wiej- 
skim. Protestanci i katolicy są dziś względem 
siebie nieprzyjaźniej usposobieni, niż dawniej, 


Gabinet angielski przedłożył parlamentowi ob- 
szerne sprawozdanie z wyprawy do Rirmy. 
Koszta tej wyprawy wynoszą 300.000 funtów 
sterlingów, a suma ta ma być pokrytą ze skarbu 
indyjskiego. Rząd przedstawił Izbom wielkie %3- 
rzyści, jakie zajęcie Birmy przyniosło potędze 
angielskiej; przedewszystkiem ułatwi ona budowę 
kolei żelaznej z Indyj do Chin i urzeczywistni 
w tən sposób jedno z gorących Życzeń Anglii. 
Gladstone, który będąc naczelnikiem opozycji, 
nie uznawał potrzeby tej wojny, posługuje się 
dzisiaj argumentami, których w przeszłym roku 
używał lord Salisbury; twierdzi on nawet, że 
cała wyprawa nie miała cechy wojny zaczepnej 
i że celem jej była jedynie obrona granie. Obie 
Izby przyjęły wszystkie wnioski rządu i zatwier- 
dziły ustawą zabór całego królestwa. 


nA o o | MB 
Kronika. 


Kraków, 27 lutego. 


„Sokołom* przypominamy, że jutro, w niedzielę, 
dn. 28 bm. o godzinie 4 po południu odbędzie się 
doroczne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
gimnastycznego „Sokół“ w sali gimnastycznej przy 
ulicy Lubicz (browar Johnów) Nie wątpimy, że 
„Sokcły* zlecą gromadnie... 

Tow. kredytowe przemysłowców | rękod iel- 
ników odbędzie jutro, w niedzielą o godz. 8 po 
poładnu walne zgromadzenie w sali Rady reiejskiej. 
Piknik pp. lekarzy w saii "Tv sartystwa, trze- 
Hege #wigkasy. w porielsiałok liczbe zapāw te- 
gorocznegu karnawału. Znaczna N-aba osób zape. 
wniła swoje uczestnictwo 

Panna Justyna Niachwicówna, śpiewaczka ope- 
ry włoskiej, znana za graricą pod imieniem „Ra- 
phaeli*, przybędzie do Krakowa dla wzięcia ndziału 
w koncercie na rzecz Stowarzyszenia akademiekiego 
„Zdrowie*. Panna Machwicówna pochodzi z Litwy. 
Obdarzona pięknym głosem i niepospolitemi zdolno- 
ściami muzykalnemi, otrzymała w wybornej szkole 
Lamperti'go (ojca) patent na zn»komitą śpiewaczkę, 
co też potwierdziły występy jj na scenach świata 
muzykalnego, jak w „Covent Garden* w Londynie, 
wa Włoszech i w innych. Przybędzie więo nowa 
ponęta do zapowiedziansgo n nas koncertu. Oprócz 
p. Machwicówny Warszawa reprezentowaną w nim 
będzie, jak donieśliśmy, przez artystkę dram p. Ła- 
dnowską , oraz młodziatkiego pianistę Hofmans ; s 
miejscowych zaś artystów wezmą udział pp. Żeleń- 
ski, Adamowski, oraz art. dram p. Szymanowski. 

Piąty bezpłatny odczyt popularny prof. Mikla- 
szewskiego pod tytnłem „Wojoy Stefana Batorego 
z Moskwą“ odbędzie się w niedzielą dnia 28 lute- 
go br. o godzinie 3 popołndniu w amfiteatrze No- 
wodworskim (gimn. ów. Anny) urządzony staraniem 
Wydziału krakowskiego Tow. „Oświaty Ludowej”. 
Wydział zwraca nwagę | uprasza uprzejmie PP. 
właścicieli zakładów fabrycznych, handlowych i 
przemysłowych, aby zechcieli młodzież pod ich o- 
kiem pracującą zachęcać do licznego odziału w tych 
i następnych odczytach, gdyż takowe przeważnie 
dla nich są urządzane. Nader pożądaną jest także 
rzeczą, aby włościanie z okolicznych wiosek licznie 
na ten i następne odczyty się zgromadzali, 

Ze ślizgawki. W niedzielę na stawach obok o- 
grodu Botanicznego, od 2—6 p”połndniu przygry- 
waó będzie muzyka wojskowa. 

Ślub. Dzisiaj o godz. 2 popołudniu odbył się u 
00. Jeznitów na Wesołej, ślub p. Antoniego J a n- 
ty, ozłonka krakowskiej Rady powiatowej z panną 
Heleną Jaknbowską, córką pp. Zdzi:ławostwa Jaku- 
bowskich z Króleatwa. 

Dr. Schramm znany w mieście naszem lekarz i 
b. asystent prof, Mikulicza, otworzył we Lwowie 
wspólnie z dr. Barączem zakład leczniczy, przes 
oamiestnictwo Konsesyonowany, przeznaczony dlg 
cherych wszelkiej kategoryi 3 wyjątkiem cierpiących 
na choroby umysłowe i zaraźliwe; zakład posiada 
salę operacyjną, zaopatrzoną we wszelkie przybory 
i narzędzia wedłng wymagań nowoczesnej chirargii. 

Mróz trwa dalej. Według doniesień centralnego 
binra meteorelogicznego w Wiednia, wczoraj o go- 
dzinie 7 rano ciepłota wynosiła w Pradze — 18, 
w Krakowie — 180, we Lwowie — 107, w Wie- 
dniu — 67, w Budapeszcie — 8 50 Oele. W naj- 
bliższych dniach spodziewać się można wiatrów 
połndoiowo zachodnich, a tem samem i ocieplenia 
się atmrefery. 

Ruch ludności m. Krakowa W tygodniu od 14 
do 20 lutego włącznie cyfra małżeństw wynosiła 
18, urodzin 876, skonów 355 na rok i tysiąc 
mieszkańców. Odra jeszcze nie ustała, pojawia się 
także dławiec i błonioa. Zresztą jak zwykle najwię- 
cej przypadków śmierci wydarzyło się w ubiegłym 
tygodniu wskotek gruźlicy i zapalenia płne. 

Kuratela. Sąd krajowy w Krakowie zawiadamia, 
że wskutek śmierci śp. Karola Klobassy Zręckiego 
kuratorem jego bezwłasnowolnego synas Wiktora Klo- 
basy Zręckiego, nad którym władza ojnowska prze- 
dłażoną została, adw. dr. Władysław Lisowski usta= 
nowionym został. 

Zapiski policyjne. Od kilku dni dokonywali nie- 
wiadomi sprawcy ciągłych kradzieży ze spiżarń stoją- 
oych w sieni na Kazimierzu i Stradomin, zabierając 
leguminy i inne żywności Zawiadomicna Dyrekcya 
poliogi wyśledziła owych smakoszy w osobie Salo= 
mona Lamenedorfa i Natana Kohana, którzy ocenia 
jąc należycie zapobiegliwość gospodyń, pragnęli sa- 
mi dla siebie odpowiednią spiżarnię założyć, w czem 
im niedyskretna policya przeszkodziła, 

Jasło, 25 lutego. Urządzona d. 20 bm. przez 
Wydział Czytelni mieszczańskiej zabawa z tańcami, 
przyniosła dochodu brutto złr. 120, z czego na 
urządzenie sali, oświetlenie itp. wydano złr, 80 a 
pozostałe złr. 40 czystego dochodu obrócono w pos 
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CZAS z Soboty 27 Lutego 1886. 


Niemców 723,899, 2) na Polaków 656,444 hekt. 


| zam „CZASU.“ 1,380.342 hektarów — z tych przypada: 1) na 


Lwów 25 lutego. 


m Tutejsza Izba handlowa i przemysłowa 
oe owała wczoraj w dalszym ciągu, nad kwe- 
| tarzem ministerstwa co do dowodu nuzdolnie 
Sza przemysłowcści kupieckiej. W naradach 
Fr wał znowu zamęt, wywołany jeszcze na po- 
k nh posiedzeniach. Pojawił się znowu wnio- 
Bap ażeby całą sprawę, jako niejasną odesłać do 
ranę 2109) mieszanej komisyi. Wniosek ten od 
ý: 000, a żydowscy członkowie Izby oświadezyli, 
k Eu będą brali udziału w dalszych obradach 
bne tym przedmiotem i że zastrzegają sobie 080- 
zie "00m. Ostatecznie uchwaliła Izba w zaga- 
i Po raz trzeci, że od kupców należy domagać 
JE roznego i I pbieznego uzdolnienia, co 
ję yczy szczegółów, wnioski i uchwały był 
| A. chaotyczne, że niepodobna wyrobić ble jaj 
80 poglądu. 


i naduj Psa postanow aniem z d. 1650 lutego b. r. 
doceni sekretarzowi Uniwersytetu i prywataemu 
; ear w Uniwersytecie Jagiell ńskim, Drowi 
|, zpy Ww! Cyfrowiczowi, tytuł i charakter nad 

4 €zajnego profesora. 


Au Namiestnik ió 
br estnik prz niósł e. k. kouceptowego 
pdtykanta Namiestnictwa Zygmunta Pietru- 
0 


a 
f è dy ze Lwvuwa do Pizemyśla i przydzielił 
służby przy e. k. Starostwie w Przemyślu. 
|= | 
|. Z Sejmu pruskiego. 
b Rosona pe 
Cele k 
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nıd kredytem 100 milionów marek na 
olonizacyi w prowincyach wschodnich). 


f 
i Mi: (Ciąg dalszy). 
j daa ster rolnictwa Dr Lucius: Kozumiem roz 
,. ginie poprzedniego mowcy, i dlatego czuję 
kląda iększy obowiązek trzeżwego na rzeczy po 
te'n W polityczną stronę tej sprawy wdawać 
Man e potrzebuję, ponieważ rozebrano ją w roz 
Bei nad wmoskiem Achenbacha bardzo ob- 
blityg; będę się przeto trzymał czysto rolniezo- 
| iko Bzgej strony, a pann precpinantowi odpowiem 
| lpi że cały projekt nie jest zaczepnej, lecz 
AR - 26) natury! (Zaprzeczenie na ławach polskich 
| lewicy — poiakiwanie na prawicy). 
On (*MŻe rząd uzasadnia swoje pos ępowanie ? 
wlas Pierwszej li ii tem, że ta część ludności 
waare], która się odznacza potęgą, majątkiem i 
gt ałeeniem, nie chce się wżyć w organizm 
dpęj -S pruskiego, nie chce uznać błogosławio- 
1 lep p jobrodziejstw, jakiemi rząd pruski obsypał 
jak dad” znajdnjący się w największej ruinie, lecz 
Mtogo niej tak i teraz zdąża do przywrócenia 
Me zieloego państwa. Jeżli temu w kilku sło 
taja zaprzeczyć chcecie, to ja natomiast wska- 
eh na dzieje ostatnich lat pięćdziesięcin, w któ 
Mania ckodzi o anegdoty, lecz o krwawe po 
| W, % O jak najjaskrawsze skrytvbójstwa. (Gło- 
| Oda rzeczenia na ławach polskich). 
DY yłam Was do książki majora Knorra, który 
èli 9 powstaniach polski: h od roku 1830— 1863 
łą, Stania te nie odgrywały się na ziemi 
| wie to przypiaszć to należy czujuości rządu 
4, 80 — bo złej woli naszych przeciwników 
RE nie brakowało. (Żywe brawo! na 
” p icy). y 
t jekt nasz jest tylko dziełem obrony, a opiera 
dzy! na tradycyi, datującej się od ezasów Fry 
ig ca Il, której się wszyscy królowie pruscy 
ają Mali. Znana jest rzeczą, w jakiem rozprzęże- 
bolak ubóstwie i ruinie znajdowały się dzielnice 
Baa: kiedy je Pru:y obejmowały — i jak król 
Mim 5 II przez różne ulepszenia stan rolnictwa 
Wion ó usiłował Ostatni z jego rozkazów gabi 
da 7 Ch, wydany na dwa dni przed śmiercią, 
wa 15 sierpnia, dotyczy podniesienia obwodu 
fong Ote:kiego. W latash 1840 į 1841 wyznaczono 
ię, "852 na podobne cele za czasów Fiotwella — 
był © snmie miliona talarów, a chociaż suma ta 
Wiro dri boa, to jednakże dobrze będąc użytą, 
m w życie wiele bardzo pożytecznych 
dą”: Śrcdki te były za małe, a nadto dawniej 
Lo do innych celów, aniżeli dzisiaj. Dawniej 
typy VADO wielkie dobra i sprzedawano je Niem- 
logo w czem się sprawie wiele pom: gło. Gdyby 
bylib dy były zawsze na te same cele obracane, 
| da. SOY z pewnością dzisiaj posunęli się o krok 


lej, 
| teg zisiaj chodzi o parcelacyą i o stworzenie za- 
dong Alego stanu chłopskiego, oraz niemieckiej lu 
| g GU roboczej. 
tognuki rolnicze w naszej monarchii są na 
a lacie dość dobre, podział ziemi jest zdrowy, 
(zę fndya, t j. wielkie obszary gruntów w je 
tiap ręku, tworzyły się w dość skrom iych roz- 
ach. Z drugiej strony jednakże trzeba się sta 
r po. to, aby ta zbyteczna ludność, która się 
wę raj wynosi, miała sposobność osiedlania się 
u. 
My Siadłości,, obejmujące więcej niż 100 bekta 
ziemi, wynoszą: 


1) na Pomorzn . . 574 proc. 
2) w Księstwie Pozn. 663 , 
3) w Prusach Zachod. 471 , 
4) w Prusach Ws_hod. 386  , 
5) na Slązku p 345 , 
6) w Saksonii 270 4 


1) w Szlezwiku. . . . 160 , 
nady 8) w Hanowerze, Westfalii, Hesyi, prowincyi 
dy zeńskiej i księstwie Hohenzollera zniża się aż 

zy i do 2 pre. 
na wiele przeto większej własności mamy tylko 
taek omorzu, w Księstwie Poznańskiem i w Pru 
w Zachodnich. 
Prä; ostatnich dwóch prowincyach zaleca się przeto 
time zaprowadzenia pewnych zmian w wyżej o 
lego oym kierunku. Projekt nasz zmierza do 

, aby utworzyć samodzieluy stan chłopski i 
OB ca ludność dlibczą. % $ 
stó Ajtrudniejsza jest rzecz, zkąd wziąć koloni- 

w. (Wesołość w centrum). 

y owe setki tysięcy, które płyną co rok za 
aae, będą odpowiednim materyałem do koloni- 
ke nie da się dzisiaj obliczyć. 

y rólewskie domeny nie mogą być na ten cel 

AŚ gdyż w obszarach jakie miały w r. 1820, 

nań e się nie zmieniły — są zastawione za dlugi 
stwa. (Słuchajcie! Słuchajcie !) 

cza wyjątkiem dóbr fnndacyjnych i dóbr publi- 

ka Ych zakładów, przedstawia się własność wię- 
za w Poznańskiem (po nad 600 mórg), jak na- 


jtępuje, W prywatnem posiadaniu znajduje się! 


czyli, że własność większa w ręku Niemców prze- 
wyższa własność większą w ręku Polaków o 
67,456 hektarów. 

W ostatnich 25 latach przeszło z rąk polskich 
na własność niemiecką 225,922 hektarów, milion 
morgów. (Słuchajcie! słuchajcie !) 

Z rąk niemieckich przeszło w tym czasie ra 
własność polską tylko 30,858 hektarów, tak, że 
własność polska zmniejszyła się o 195,537 hekt. 
(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum). 

Te cyfry są Panowie bardzo ważne! (Głosy 
bardzo cenne!) 

W obwodzie rejeacyi kwidzyńskiej znajduje się 
w ręku osób prywatnych 420,651 hekt. — i to: 
a) w uiemieckiem ręku 336,586; b) w polskiem rę 


„ku 84,115. 


W ostatnich latach 25 przeszło z rąk polskich 
w ręze niemieckie 36.834; z rąk niemieckich 
w ręce polskie 4902; własnuść polska zmniejszyła 
się o 31,839 hekt. (Słuchajcie! Słuchajcie !) 

W obwodzie rejencyi gdańskiej wynosi własność 
prywatna 201,880 hektarów i to w ręku Niemców 
183,411 w ręku Polaków 18,468 hektarów. 

W obu prowincyach znajduje się przeto: 1} 
w ręku Niemców 1,243.748 hekt.; 2) w ręku Po- 
laków 759,026 hektarów. 

Niemcy posiadają przeto o 474,822 hekt. wię- 
cej aniżeli Polacy. 

W obwodzie rejencyi pozaańskiej mniejsza wła 
sność niżej 200 morgów dzieli się tak: 1) Polacy 
mają 434,100 hekt.; 2) Niemcy mają 195,100 hekt. 

W cbwodzie rejencyi bydgoskiej: Polacy 221,600 
hekt.; Niemcy 204,500 hektarów. | 

Wogóle w ręku Polaków 655.700 hekt. 

Wogóle w ręku Niemców 399,500 , 

Z tego pokazuje się, że od roku 1816 własn ść 
większa w rękn Polaków daleko więcej się zmniej- 
szyła, aniżeli własność mniejsza. 

Własność mniejsza pozostała w ręku Polaków 
nietksiętą — a chłop polski podniósł się w do 
brobycie pod pruskim rządem. Przeciw chłopom 
też wcale nie zwraca się projekt rządowy, bo stan 
chłopski jest zdrowy, tylko go trzeba chronić od 
agitacyi, któraby go chciała uczymć niezadowo- 
lonym. 

W całej literaturze polskiej istnieje prąd, aby 
chłopa uczynić niezadowolonym z rząda, który go 
otaczał zawsze życzliwością — i dlatego rząd musi 
bronić chłopa polskiego od tej agitacyi. Że polska 
agtacya robi postępy w inuych kierunkach, to 
się pokaże przy obradach nad innemi wnioskami. 
Liczba analfabetów wprawdzie się zmniejszyła, 
ale też równocześnie spadła liczba Polaków, mó- 
wiących po niemiecku, z czego się pokazuja, że 
iroskliwosć rządu rozbiła się o istniejący opór 
Polaków. 

Zakupy rządowe zwrócą się w stronę większej 
włzsności, i to w ta powiaty, gdzie istnieje prze- 
waga własności ziemakiej w rękach Polaków. 

Położenie jest takie, że wielka ilość dóbr pój- 
dzie na przymusową sprzedaż; — możebnem bę 
dzie także kupować w drodze dobrowolnej ugudy. 
Wartuść ziemi jest dość stała i znana, można więc 
będzie kupować w sp sób dość pewuy. — Natyte 
grunta damy w dzierżawę, albo sami zawiadowsć 
niemi będziemy, aż się znajdą odpowiedni dzier- 
żawcy i osadnicy. 

Suma 100 milionów wystarczy na to, aby przez 
szereg lat spełoiać zadanie, jakie subie stawiliśmy. 

Komisya bezpośreduia, o której mówi $ 7, ma 
być w pierwszej linii instytncyą doradezą i ma- 
jącą zdawać opinią co do projektowanego zaku 
pna gruntów, rozgraniczania terytoryów itd. i bę 
dzie pewnie podzielona na sekcye według obwo 
dów rejencyjnych. 

Zadanie rzędn nie da się spełnić w kilku la- 
tach, obliczone jest na cały wiek ludzki — a bę- 
dzie miało powodzenie wiedy, jeżeli rząd znajdzie 
poparcie nietylko w tej Izbie, ale także i u inte 
ligentnych lndzi w kraju. 

Poseł Benda mówi za wnioskiem rządowym, 
i oświadcza, że stronnictwo narodowo -liberalne 
sympatyzuje z zamiarami rżądan, które są uzasa- 
dnione bardzo dotrze. Mówca żąda utworzenia 
komisyi — któraby unormowała zupełnie konsty- 
tucyjną cdpowiedzialność rządu wobec Izby. (We- 
sołość !) 

Suma jest znaczna, ale nieprzechodząca na- 
szych sił fiaansowych. Komisya może się składać 
z 21 członków. 

Baron Huene. Wobec wywodów pierwszego 
mówcy chciałbym zakonstatowzć, że moi przyja- 
ciele polityczni nie oceniają tego projekto ze sta 
nowiska polsziego, jeno ze stanowiska prawa i 
sprawiedliwości, a więc ze stanowiska rzeczywi 
stych interesów pruskiej ojczyzny. (Brawo! w cen- 
trum i po lewicy). P. minister bardzo cenne dał 
nam wyjaśnienie; każdy, kto tym projektem się 
zajmował, będzie żałował, że tego materyału nie 
mieliśmy pod ręką przy roztrząsaniu projektu. 
(Bardzo trafnie! — w centrum). Sądzę, że nie mo- 
żna mówić o wypieraniu żywiołu niemieckiego, 
jeżeli się konstatuje tak olbrzymi postęp w ciągu 
lat 25 a mniej można jeszcze mówić o zalewa- 
niu przez obcy żywioł. Do tego przedmiotu po 
wrócę póżniej. P. minister poruszył w pewnej 
mierze uczucie narodowe przez to, że wskazał na 
rewolucyjne zachowanie się Polaków. Wszystkie 
jego daty sięgają do roku 1865, z cstataich lat 20 
nie podaje żadnej. Jakżeż więc możemy w tej 
chwili chwytać się t.kich środków? (B.rdzo tra 
fuie! w centrum). A o roku 1863 wyreżnie po- 
wiedział minister, że roztropności rządu pruskiego 
powiodło się przeszkodzić wybuchowi rewolucyi 
na terytoryum pruskiem. (Odzywa się głos: A rok 
1848). Co się tyczy tego roku, to lepiej zrobimy 
że zamilczymy o tem, co się działo w Niemczech 
i tutaj w Berlinie. (Bardzo trafnie! w centrum). 
P. Benda wyrzekł, że nie potrzeba tego usprawie- 
dliwiać, iż jego partya sympatyzuje z projektem. 
W tem ma zupełną słoszność. (Wesołość w cen- 
trum). 

Twierdzę, że rzadko kiedy przedłożono tej Izbie 
tak ważną pod względem. polityczuym i ekonomi- 
cznym ustawę, i to w tak niedostatecznej f rmie. 
P. minister powiedział: jest to bardzo, bardzo tru 
dne, jest to wątpliwe; zobaczymy jeszcze, jak to 
zrobić — ale chwilowo uchwalcie panowie sto mi 
lionów. Przecież po takiem oświadczeniu nie mo- 
żemy przystępować do obrad nad projektem tym 
i stanowić uchwał. Cała ta ustawa, jakeśmy to 
słyszeli, miała stać w pewnym związku z wyda 
laniami, tak że sydzić było można, że ma ona 
przeszkodzić osiedlaniu się zagranicznych Polaków 
w naszej pruskiej ojczyżnie. Zamiast tego, przed 
łożono nam ustawę, która wymierzoną jest prze- 
ciw pruskim poddanym polskiego narodu (poseł 
Dr Wehr woła: polskiej narodowości), a więc 
polskiej narodowości (poseł Kantak woła: pol 


skiego języka) —a więc polskiego języka, jak to 
chcecie pauowie. Uzasadnienie projektu, jakie tu 
nam przedłożono, jest próbą i grą cierpliwości. 
W tej grze znajdujemy kamienie, z których się 
składa obraz, a tak są z sobą pomieszane, że le- 
dwo kupy się trzymają. Jażeli zestawimy ta ka- 
myczki, które znajdujemy w tem umotywowaniu 
i które odnoszą się do pewnej kwestyi, i jeżeli 
potem możemy jeszcze sądzić, że mamy coś po- 
zytywzego, to w grubym znajdowalibyśmy się 
w tym razie błędzie; mamy obraz, ale tak niewy- 
rażny, że trudno wyobrazić sobie, w jaki sposób 
zamierza rząd królewski przeprowadzić swoje pla- 
ny. Muszę powiedzieć, że kiedy czytam napis: 
motywa, a pod nim tekst, to przedstawia mi się 
to, jakcby lucus a non lucendo. Nie jest to rze- 
czywiście uzasadnieniem projektn. Co do mnie, 
nie chcę wszystkiego oddawać pod dyskusyę ko- 
misyi, chcę tu in pleno wyrazić nasze wątpliwo- 
ści, gdyż — jak sądzę — będzie to charakteryzo- 
wało nasze stanowisko, jakie zajmujemy wobec 
tej ustawy. $ 1 wyjaśnia cel ustawy. Jeżeli go 
kilka razy przeczytamy, zrozumiemy zwolna, do 
czego ustawa dąży. Motywa do $ 1 dają kilka 
jeszcze wyjaśnień. 

$ 1 mówi tylko: Należy zapobiegać poloniza- 
cyjnym nsiłowaniom przez osadnietwo niemieckich 
chłopów i robotników i przez zakupywanie pol 
skich pesiadłości gruntowych, t. j. gruotów, które 
znajdują się w polskiem rękn. Chciałbym rzeczy- 
wiście dowiedzieć się, o ile dopomoże się przez 
to przyjaciołom niemieckim w Poznańskiem. Zaj- 
mojącą rzeczą byłoby także dowiedzieć się, od 
kogo dawniej grunta były kupowane i komu sprze- 
dawane, co się z niemi stało i w czyjem dziś 
pozostają ręku. Wtedy przekonamy się, jak bez- 
skutecznemi były owe przymusowe kupna, a ruch 
naturalny silniejszym od owych sztucznie przez 
państwo w życie wprowadzonych środków. Chciał- 
bym takża przypomnieć, że dzisiejsze ceny dóbr 
w stosunku do dawniejszych tak znacznie się pod- 
niosły, że ówczesny milion znaczył tyle, co dzi- 
siejsze 6 milionów. Wówczas chodziło nietylko o 
Poznańsxię, ale i o inne wschodnie prowincye 
Prus. Były też to zupełnie inne zadanie kultarne, 
jak dzisiejsze; dzisiejsza ustawa zamyśla kraj 
zuajdujący się w kulturze oddać w ręce nowych 
właścicieli. (Bardzo trafnie! w centrum). Za cza- 
sów Fryderyka Wielkiego nsiłowano uprawiać pn 
ste okręgi. 

A w jaki sposób chce państwo rzecz tę przepro: 
wadzić? Ludzi polskiego narzecza, jak np. Górno- 
Szlązaków nie będzie można wcale do tego użyć; 
kątolików także nie. (Odzywa się głos: oho!) Tak 
jest! Przyznajeie tylko Panowie, że Fryderyk 
Wielki był uezciwszym w tym względzie; mówił 
on: sprowadż:ie mi protestantów do kraju. Po- 
trzeba będzie sięgnąć po Westfalczyków i Szwa 
bów, ale ci nie przyjdą. Co zresztą ma się, stać 
z ludżmi polskimi, którzy tam zamieszkują ? Srod 
ki te zrobią z nich tem zagorzalszyeh agitatorów. 
Trzeba będzie nadto wielką moc posłać ajentów— 
w sposób iście germański — którzy bardzo wiele 
kosztować będą. Z jakiejkolwiek strony na rzecz 
tę się zapatruję, uważam ją za zupełnie niedoj 
rzałą. Dziwi mnie to mocno, że w ustawie nie 
poruszono wca!e sprawy wieczystych dzierżaw; 
nie było zapewne do tego czasu. Cóż ma póżniej; 
stać się z owemi funduszami? Dochody z sprze- 
daży powrócą przecież do tychże funduszów, przed: 
stawiać się cne będą jako unicum w naszym bu 
dżecie. Zdaje się mi także niebczpiecznym śro 
dek, pragnący nwolnić kolonistów od opłat, jak 
tego sobie życzy $ 5; paragraf ten powinien być 
w komisyi po prostu skreślony. $ 6 stawia w per 
spektywie przedłożenie sejmowi sprawozdania ; bę- 
dzie ono musiało się ograniczyć na podaniu nam 
tego, co podjętem zostało; my na nie wpłynąć 
żadną miarą nie będziemy mogli. Projekt nie mó- 
wi, kto ma obierać dwóck członków sejmu do 
komisyi. Jeżeli ma to czynić rząd, to ja polecam 
na tych członków panów posłów Tiedemanna z Ba 
bimostu i Dra Wehra. (Wesołość), 

Nie będziecie mogli, Panowie, temu przeszko 
dzić, żeby chłop niemiecki nie ożenił się z Polką 
(wesołość), żeby w ten sposób posiadłość grunto 
wa nie dostała się w spadku w polskie ręce. Chce- 
cie Panowie zabezpieczyć wschodnie prowincye 
przed polityczną powodzią, zkądźe fale te mają 
nadejść. Musieliby chyba umarii powstać z grobu. 
Nie żywimy żadnej sympatyi dla polskiej agita- 
cyi, ale chcemy być sprawiedliwymi i nie chcemy 
proklamować prawa wojennego tam, gdzie niema 
wojny. Gdyby rząd chciał skończyć walkę kultur 
ną, to stępiłhy przez to ostrze agitacyi polskiej 
(wielka prawda! w centram); ale jak 'się zdaje, 
chce się tam zlokalizować kulturkampf. My ceni 
my przedewszystkiem sprawiedliwość i miłość po- 
koju i sądzimy, że przysłużymy się lepiej naszej 
ojczyźnie, jeżeli cdrzueimy taką ustawę. (Oklaski 
w centrum i po lewicy.) 

Poseł Holtz (konserwatystaj Nie chce kryty- 
kować tej organizacyjnej ustawy na sposób p. Hue 
nego. Dla mnie jest ona ustawą pokoju w najob- 
szerniejszem tego słowa znaczeniu. (Żywe zaprze- 
czenia). Nie proponuje ona żadnych środkow wo- 
jennych, ale poleca jedynia środki pokojowe, które 
mają na cela wzmocnienie stanu vłościańskiego. 
O wyrzucaniu pieniędzy nie może tu być mowy. 
Przeciwnie, fandusz 100 milionów będzie taksamo 
korzystnym i produktywnym, jak budowa kanału 
północnego. Pochwały godnym jest pomysł tworze- 
nia wsi chłopskich. Sądzę jeduak przytem, że spro 
wadzenie kolonistów nia będzie tak łatwem, jak 
to mniema p. minister. 

Niemiecki chłop siedzi albo na swojej zagrodzie, 
albo wędruje za morze. Trzeba będzie chwycić 
się nowego sposobu osadnictwa, t. j. wieczystych 
dzierżaw. Wogóle widzę w tej ustawie wielką 
twórczą myśl (Okłaski i zaprzeczenia), która u- 
trzyma się w komisyj, Wnoszę 0 przekazanie usta- 
wy komisyi, składającej się z 23 człoaków. 

Poseł X. Ostrowicz: Wiem baardzo dobrze, 
że wszystkie mowy przeciw wnioskowi na nic się 
nie zdadzą. Przyjęcie tegoż jest peywnem. Jednak- 
że żałuję mocno, że tak ostre Środki, tak słabo i 
poprostu lekkomyślnie motywowane bywają. Rząd 
jest pewny swej sprawy; wie on, że istnieje po- 
między nim a większością Izby co do wniosków 
pewna zgoda. Wniosek ten jest niegodnym chrze- 
ściańskiego i cywilizowanego państwa, a pod eko- 
nomicznym, społecznym i politycznym względem 
ogromnej jest doniosłości. 

Jedna część lndności ma być środkami państwo- 
wemi wykupioną. To jest pogwałceniem konstytu- 
cyi, według której wszyscy pruscy poddani są ró- 
wni. Chcą nas wytępić. Dziwię się, że nie użyją 
do tego zaraz gilotyny francuskiej konwentu. (Nie- 
pokój.) 

Dynamitem najłatwiej byłoby nas wytępić. (Wiel- 
ki niepokój na prawicy.) 


Cóż powiedzieć na to, jeżeli podstawą państwa 
ma być gwałt surowy, jeżeli z najwyższego miej- 
sca oświadczają, że przyrzeczenia królewskie nie 
warte ani szeląga, i że rządy wspaniałomyślnego 
króla nazwać trzeba niefortunnemi. Jest to barba- 
rzyńska i bezchrześciańska polityka, jeżeli pozwa- 
la naszych współbraci całemi masami wypędzać i 
pozbawiać ich rodzinnej zagrody. 

Pracojacie pilnie w myśl socyalistów i anarchi- 
stów. Słyszałem przypadkowo, że mają oni zamiar 
kazać medale wybić dla tych, którzy tej ustawie 
przytakują. (Wielka wesołość!) My Polacy nie nie- 
nawidzimy, lecz nie można od nas żądać, abyśmy 
lubili środki, jakiemi nas tępić każecie. My Po 
lacy jesteśmy zanadto szlachetni, aby was niena 
widzić, my tylko kochamy naszą Ojczyznę i wiemy 
też najlepiej, co to jest miłość Ojczyzny, gdyśmy 
ją utracili. Przez te wnioski uosobione będą idee, 
które filozof Hartmann głosił, zagłada katolicy- 
zmu i Polonizmu. Gdyż to jest główną naszą zbro- 
dnią, że jesteśmy katolikami i Polakami. Zabra- 
liście nam naszą Ojczyznę, naszą wolność, chcecie 
ngs teraz zrobić żebrakami, a nawet zniweczyć 
nasze imię. (Niepokój). 

Miannją nas nieprzyjaciółmi państwa, że trzy- 
mamy się wiernie naszego Kośsioła i że walczyli- 
śmy przeciw temu, aby Kościoła katolickiego nie 
zmieniano na Kościół narodowo-pruski. Chcecie 
nam cdebrać naszą ojczystą mowę, chociaż ten, 
kto się zaprze swej ojczystej mowy, zasłaguje na 
piętno zdrajcy. Kanclerz mówi po prostu: ja je- 
stem silny, wy jesteście słabi, ja mam apetyt, więc 
was zjem. (Wielka wesołość). Dajcie nam to, co 
daje Aastrya swym polskim poddanym, a nię bę- 
dziemy przychodzili ze skargami. Pruskie szczwa- 
nie na Polaków katolików, pozostanie zakałą wa- 
szej historyi i dobrzebyście zrobili, gdybyście wy- 
darli z niej tę kartę. Nasza miłość do Ojczyzny, 
do Kościoła i do języka ojczystego, to są zbrodnie, 
które nam zarzucacie, ale są to zarazem nasze 
ideały, dla których żyjemy i umieramy. (Brawo 
na ławach polskich). 

P. Treskow (konserwatysta): Pragnie z ze- 
branych w Poznańskiem' doświadczeń dowieść, że 
Polacy wypierają Niemców. Dowodem na to jest, 
że tu w Izbie najlepsze miejsce zajęli (Smiechy), 
również jak i centrum (Oho!), chociaż obydwa te 
stronnictwa nie są ani niemieckie, ani polityczne. 
(Śmiechy i hałas.) Jedno stronnictwo jest religij- 
ne, drugie narodowe. (Poseł Dr Mosler: Od jak 
dawna należysz pan do tej Izby? Wielka wesołość. 
Marszałek dzwoni). Obydwa te stronnictwa zajęły 
miejsce, które powinno było zająć właściwie Śre- 
dnie stronnictwo (Mittelportei), te stronnictwa zaś 
powinny zasiadać obok niemieckiego opozycyjne 
go stronnictwa. (Ponieważ większa część centram 
zasiada obok niemiecko-wolnomyślnych, wywołało 
to wielką wesołość). A nawet tu w Izbie nie dali 
Polacy dowodu potrzebnej powściągliwości (Oho!) 
N.emcy są cierphwi. — Potakiwanie i wesołość). 
Niemcy nawet zyskałi przezwisko, które od roku 
1870 ustało. (Bardzo dobrze! Wesołość). 

Niemcy, którzy do Poznania przybywają, są 
także cierpliwymi, lecz wkrótce pozbywają się en- 
tuzyazmu dla rycerskiego narodu polskiego; je- 
dni prędzej — drudzy później. (Bardzo słusznie! 
Wesołość). 

Najwięcej złego sprawił entuzyazm polski; gdy- 
by zaraz z peezątku obch;dzono się z Polakami 
silnie i ostro, nie byłoby tak trudno rządzić nimi. 
(Potakiwanie na ławach polskich i wesołość.) 

Nie jestem nieprzyjacielem Pelaków, jestem tyl- 
ko ich przeciwnikiem (Wielka wesołość) 1-to ty! 
ko w obronie niemieckich praw. — Uznaję dobre 
przymioty Polaków, mianowicie ich tolerancyą. — 
(Słuchajcie! Słuchajcie na ławach polskich). 

Tak jest, Polacy są tolerancyjnymi i dawnemi 
czasy kwitł u nich handel i życie, lecz odkąd Je- 
znici przyszli do kraju (Aha!), wtenczas nastały 
rozdwojenia w rodziuach i krew płynęła strumie- 
niem. (Ho! hu! Wesołość). 

Co wzmocniło Polaków w ich oporze, oto od- 
stępstwo Niemców i przyłączenie się ich do pol- 
skiej narodowości. Tworzą oni dosyć silay zastęp 
tak zwanych „oswojoaych* Polaków, dla rozró- 
żuienia od rodowitych Polaków. (Wołanie: dzicy! 
Wielka wesołość). 

Stracili oni wprawdzie szacunek Niemców, a 
nie uzyskali go ze strony Polaków, lecz uważani 
są} za cenny materyal przez nich. (Wesołość). 

Wymownem jest wyrażenie się pewnej Polki 
(Wesołość) o wyobrażeniach, jakie mają Polacy, 
która powiedziała do swej przyjaciółki Niemki, 
że godną jest, aby była Polką. — Mówca błądzi 
dalej w dziedzinie hbistoryi i twierdzi, ku ogólnej 
wesołości eałej Izby, że Polacy i Niemcy łączyli 
się wspólnie na innych miejseach (an dritten Or- 
ten). Teraz naturalnie powstał rozdział i nie masz 
widoków, aby było lepiej; a wina polega na pol- 
skich kobietach. (Wesołość). | 

Wybitne przymioty niemieckich kobiet są rę- 
kojmią przyszłości Niemiec. — (Bardzo słusznie! 
wesołość.) 

Słnsznie nam tego wszystkie narody zazdrosz 
cz% Kto chce piękne i przyjemne kobiety widzieć, 
nie potrzebuje ich szukać u innych narodów. (Bu- 
rzliwa wesołość). 

Głównym przymiotem niemieckich kobiet jest 
zamiłowanie pokoju. Polskie kobiety natomiast nie 
kryją się z tem wcale, że nas Niemców więcej 
jeszcze niż nie lubią. (Wielka wesołość.) — Wina 
tej nienawiści kobiecej polega w pierwszej linii 
na duchowieństwie, a dalej na francuskiem wy- 
chowaniu Polaków. Mowca stara się dalej mnie- 
many upadek niemczyzny przypisać działaniu ka- 
tolickiego wydziału w ministerstwie oświaty i ztąd 
małej troskliwości o dobro duaz niemieckich ka- 
tolików. Jeżeli wszystkich Polaków odciągniemy 
(Barzliwa wesołość. Marszałek prosi o zachowa- 
nie się spokojne), którzy są niemieckiego pocho- 
dzenia, wtedy znaczna część ludności polskiej ubę- 
dzie. (Bardzo słusznie! Wielka wesołość). Tylko dla 
tego, że tak wielu Niemeów zapiera się swej na- 
rodowości, ale nie swej inteligencyi, zawdzięcza 
ją Polacy swój wzrost. (Burzliwe ironiczne przy- 
takiwania na lewicy i w centrum). 

P. Schorlemer-Alst: Po mowie p. Trescko 
wa zadanie moje jest trudnem. Co do przedłożo- 
nego nam projektu, stoję na stanowisku wyłnszczo- 
nem przez posła Huenego, że prawo jest podsta- 
wą państw; przemawiając przeciw projektowi, prze- 
mawiam więc przeciwko narnszonemu prawu. (Bra- 
wo! w centrum). Zdaniem mojem należy zbadać 
czy projekty te były potrzebne, jakie środki one 
zawierają i czy dadzą się wykonać? Napróżno ba 
dałem treść projektów, dalej motywa, a i od sto: 
łu ministeryalnego nie dano uam dowoda, iżby 
projekta te były potrzebne. Mamy liczne ustawy 
wyjątkowe, odkąd istnieje nowe cesarstwo niemie- 
ckie: mamy ustawy majowe, Bocyalistyczne, usta- 
wy wyjątkowe dla Alzacyi i Lotaryngii, dla W. 


Ks. Poznańskiego, do których obecnie mają być 
dołączone nowe dla tejże prowincyi, Prus Zacho- 
dnieh i Górnego Szląska. Wrażenie tych ustaw 
wyjątkowych wewnątrz kraju, nie jest korzystne, 
prowadzą one do zakłócenia pokoja wewnętrzne- 
go, do zatargów pomiędzy naturalnymi przyjacioł- 
mi i do nienaturalnych związków. Wrażenie za 
granicą jest takża niekorzystne, bo projekty te 
świadczą o wewnętrznej niemocy i rozdarcin, ja- 
kie w rzeczywistości nie istnieją. Książę Bismark 
w mowie swej z dnia 28 stycznia usprawiedliwiał 
wydalania i projekt niniejszy dawniejszem stano - 
wiskiem Polaków, mianowicie ruchem w r. 1846 
i 1848. Ależ polska rewolucya w r. 1848 w W. 
Ks. Poznańskiem była, mojem zdaniem, spowodo- 
wana więcej przez rzad pruski, aniżeli przes sa- 
mych Polaków. (Wieli+. xrawda w centrum). Mam 
tu książkę jenerał porucznika Wiilisena, a wejrzaw- 
szy w nis, przypatrzywszy się rozkazowi gabine- 
towemu z dnia 26 kwietnia 1848, instrukcyi, ja- 
ką p. Willisen, jako komisarz królewski otrzymał 
nie można wątpić, że środki, jakich się rząd chwy- 
cił, były jak najprzewrotniejsze, ale zarazem, że 
rzeczywiście tak temi środkami, jak i obiecanka- 
mi i przyrzeczeniami, że im się przyznaje to, co 
im się prawnie należy — popchnięto Polaków dą 
rewolucji. s i 

A gdy nagle ostrze odwrócono i powiedzian: 
to wszystko teraz nie ma znaczenia, teraz użyje- 
my przeciwko wam przemocy — to wojny domo- 
wej i walki nie można było uniknąć. Żeby więc 
z tego powodu robić Polakom zarzut, to zdaje mi 
się niema podstawy. Co do pieśni, to temi argu- 
mentować nie można. W czasie gły śpiewano : 
„Pamiętasz o tem dzielny mój Łagienko!* mieli- 
śmy w Niemczech inną pieśń „Was ist des Den- 
tschen Vaterland,“ a Fryc Reuter za śpiewanie 
jej odsiedział 4 miesiące w kozie. Kto wienczać 
mówił o Niemczech, ten uchodził za rewolucyo- 
nistę. 

Mowca przytacza następnie ustępy z mów Wal- 
decka, Unruha, Lówego, ministra spraw wewnę- 
trzaych hr. Eulenburga, celem udowodnienia, źe o 
znaczeniu słowa „rewolucyjny“ różnorodne pojęcia 
istnieją. Minister wojny mówił o polskich żywio- 
łach w armii. Przy tej sposobneści padły tu wy- 
razy o stosunkowo małej liczbie szlachty polskiej 
pomiędzy zabitymi żołnierzami, a więc że niejako 
szlachta polska powinności swych w całej pełni 
nie wykonała. Na to odpowiadam, że w jednym 
korpusie było 7 oficerów, z których dwóch otrzy- 
mało rany, a pięcin odznaki honorowe, jeden zaś 
padł pod Dijon w walce przeciwko Garibaldemu. 
Świadczy to dostatecznie o wypełnianiu obowiązku. 
Mówił następnie p. minister o żywiołach, które 
namawiają żołnierzy polskich do opuszczenia cho- 
rągwi i złamania przysięgi. Kogo tu p. minister 
miał na myśli, tego nie wypowiedział, a przecież 
oskarżając kogoś o taką zbrodnię, należałoby po- 
wiedzieć całą prawdę i nazwać sprawę po imie- 
niu. Przecież w takim razie musiałoby koniecznie 
nastąpić śledztwo i winnych należałoby nkarać — 
a o tem nie nie słyszeliśmy. Takich niejasnych 
zarzutów nie powinno się robić. Ale mogę ja tu 
p. ministrowi przytoczyć r. 1866: i postępowanie 
z żołnierzami węgierskimi resp. austryackimi, któ- 
rych pomimo złożenia przysięgi powoływano w Sze- 
regi legionn węgierskiego i oddawano pod komen- 
dę rewolucyonisty jen. Klapki. Mówił dalej prezes 
ministrów o tajnym radzey Dr Kriitsigu i o kato- 
liekim wydziale w minieterstwie dla spraw ducho- 
wnych, o stosunkach, jakie zachodziły między Dr 
Krówigicm a powną magnacką- familią polską, 
wskutok czego mnsiano znieść wydział katolicki. 
To też miało być właściwym powodem kaltur- 
kampfu. Ale po cóż tak daleko sznkać przyczyny? 
Pamiętniki Poschingera mówią przecież, że ks. 
Bismark już dawno myślał o kalturkampfńe, że 
tylko czekał dogodnej chwili, aby z nim wystę- 
pić. Lecz przypuściwszy, że Polacy temn winni, 
to dlaczegóż 8 milionów innych katolików bito? 
Cóżeśmy zbroili? Mówił dalej prezes ministrów o 
ekspropryacyi Polaków i dał im kilka rad, po- 
między niemi i tę, że mogą pieniędzy tych użyć 
w Monaco. Słowa te musiały Polaków głęboko i 
boleśnie dotknąć. Przecież nie potrzeba jechać do 
Monaco, mamy i tu w Berlinie spelunki, w któ- 
rych nie mało ludzi mienie swe postradało. Nale- 
żałoby je przedewszystkiem tu poznoBić. 

Przechodząc teraz do przedłożonego projektn, 
muszę oświadczyć, że ostainia projektowana usta- 
wa o lekarzach, szczepiących ospę, to korona 
wszelkich ustaw wyjątkowych. Potrzebowano do 
wniesienia jej najwięcej czasu, z czego wnosić 
można, że nad nią zastanawiano się dokładnie. — 
Każdy, kto projekt ten czyta, przyznać musi, że 
jest on wzorowo wypracowany. (Wasołość). Zaiste 
dalej posunąć się nie mogły przepisy rządu prze. 
ciwko polonizmowi! Nie wiemy zapewne, o% 
rząd zmierza poprawić tę nstawę, czy np. nie za- 
protektuje narodowo-patryotycznej limfy, czy pro- 
jekty jego nie dojdą aż do obory. — Zaiste, u- 
stawy wyjątkowe zawierają w sobie świadeciwo 
bankructwa niemieckiej kultury. (Wielka prawda!) 
Zaden minister nie uzyskałby w Izbie większości 
dla tych ustaw, jedyny ks. Bismark, — ale nie 
zapominajcie panowie, że nstawa ta dłażej będzie 
istniała, aniżeli ks. Bismark. Z nim razem zniknie 
terażniejsza większość. i 

Stronnictwo konserwatywne, stawając w obronie 
tej nstawy, odstępuje od zasady, jakiej zawsze 
broniło, t. j. od „zachowania własności ziemskiej 
i obrony zdobytych, i słowem królewskim zagwa- 
rantowanych praw;* a i stronnictwo liberalne od- 
stępnje od zasady, jakiej zawsze broniłe, t. j. od 
zasady równego prawa dla wszystkieh. Motywa 
bronią tej ustawy „wypieraniem narodowości ję- 
zykiem i zwyczajami pruskiemu Życiu państwo- 
wemu obcej,“ dalej „zalaniem owych dzielnie ży- 
wiołami polskiemi* —* zemn należy zapobiedz. 
Na to odpowiedział już kolega mój p. Huene. Ale 
dobitniej odparł te powody sam minister rolnictwa. 
Nie mógłbym nic lepszego przytoczyć nadto, 60 
on sam powiedział Co do innych wywodów mi- 
nistra, to zaiste bardzo niemiłą dla niego pracą 
musi być obrona tego projektu. Mówił on, że o- 
brona ta nie jest zaczepną tylko odporną, że pol- 
ska szlachta nie chciała się poddać, że nie chciała 
przyjąć dobrowolnych zarządzeń rządn. Mówił o 
rewolucyach i skrytobójstwach, które nie zaszły 
na pruskiem terytoryum, i oświadczył, że tu po- 
trzebna obrona. Nie rozumiem tu potrzeby obrony, 
ani nie widzę logiki. Bo jeżeli zabójstwa nie za- 
chodziły na praskiem terytoryum, to dlaczegóż tu 
potrzebną obrona? A co się tyczy błogosławio- 
nych zarządzeń rządu prnskiego, to należy się 
postawić na stanowisku Polaków. Przed 30 laty 
rozpoczęto jnż cichą ekspropryacyę Polaków — 
to ma być ponowione na większą stopę. Polacy 
mieli zawsze specyalną administracyą: komisarzy 
obwodowych, osobne ustawy co do języka, nstawy 
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majowe. kulturkampfa. Czy to wszystko ma w nich 
wzbudzić wdzięczność dla rządu? Jeżli ma się 
popierać osiedlanie mniejszych gospodarzy, to dla- 
czegóż się nie czyni tego także w innych pro 
wincyach! Czemuż tylko w W. Księstwie Pozuań 
skiem. Przez to, mojem zdaniem, osięgnie się cel 
zupełnie przeciwny, bo chłop polski zupełaie przyl- 
gnie do właściciela większych posiadłości. Na ta 
kie ustawy zgodzić się nie możemy, bo nie opie- 
rają się na podstawie prawnej. Jeżeli p. Holtz 
nazywa tę ustawę ustawą pokojową pierwszego 
rzędu, zdaniem jego, kwestya polska jest tn spra- 
wą poboczną, tu idzie raczej o rozwiązanie kwe 
styi socyalnej co do większych posiadłości. Aleć 
chyba p. Holtz nie słyszał tego, co tu mówiono 

w dnin 28 stycznia r. b. Jeżelić większa własność 
ma być pomniejszoną na rzecz mniejszej własno 
ści, to czemuż nie rozpocznie się tej sprawy w sa 
mych Niemczech, n. p. w Pomeranii? — P. Tre- 
skow powiedział, że Polaków popiera stronnictwo 
rzymsko-katolickie. Nasze stronuictwo nazywa się 
stronniectwem centrum, ale my nie stoimy po stro- 
nie Polaków, t. j. nie popieramy odrębnych nusi 
łowań Polaków, my stoimy po prostn na stano- 
wiska prawa. (Brawo! w centrum. — Smiechy po 
lewicy). 

Panowie się śmiejecie, bo śmiać się musicie, 
odkąd zostaliście stronnictwem środkowem. (Wiel. 
ka prawda! w centram. — Wesołość) Powiada p 
Treskow, że żywioł polski wypiera żywioł nie- 
miecki i że dostawi dowody. Ale cóż przytoczył? 
Oto maiprzód, że Polacy i centrom zajmują tu 
w tej Izbie najlepsze miejsca (wes łość), dalej 
że nie jesteśmy stronnictwem politycznem, a Po- 
lacy stronnietwem niemieckiem , lecz, że centrum 
jest stronnictwem religijoem, a Polacy narodowem. 
Nazwisko Treskow zdaje mi się więcej słowiań- 
skiem jak niemieckiem. Mówił ov dalej, że fami 
lia jego od 100 lat osiadła w W. Księstwie Po- 
znańskiem. Ależ zapewne dostała się tam jego fa- 
milia, gdy ją Fryderyk Wielki obdarował dobra- 
mi — zdaje mi się poklasztornemi. (Bardzo tra 
foie! w centrum). Ale 100 lat, to mnie, jako West- 
falczykowi jakoś się nie wydaje. Co do mojej na- 
rodowości zapewnić mogę p. Treskowa, że rydzioa 
moja od 1006 lat mieszka w Westfalii na jednem 
miejscu, a więc może także posiadać narodowo- 
niemieckie poczucie. (Brawo! w centrum). Dowo- 
dził dalej p. Treskow, że Niemcy są cierpliwi, li- 
tościwi i entazyastyczui, dalej, że Niemcy dadzą 
się skaptować, że rząd pruski traktował Polaków 
przewrotnie, że Polacy mieli ściślejszą ojezyznę 
że Jeznici rozdwoili familie. Dalszych dowodów 
zaniechałem spisywać. I to mają być dowody, że 
Polacy wypierają żywioł niemiecki! 

,Mażnaby jeszeze zgodzić się na środki, zapo- 
biegające kapna majętności przez obcokrajowców, 
ale żyby żądać środków podobnych przeciwko 
własnym poddanym, którzy nie nie zbroili, chyba 
że stawali w obronie języka i religii, jakie są 
konstytucyą zagwarantowane, bronili wszelkiemi 
środkami prawnemi, to jest zdaniem mojem zbyt 
srogo. Czemuż nie zamyślacie w podobny aposób 
wykurzyć szlachty welfijskiej z Hanowera, lub 
szłaehty katolickiej z prowiucyi nadreńskiej i West- 
falii? Przecież to są „Rzymczyki,* nienależący 
zdaniem pism półurzędowych, do Niemeów, będący 
wrogami państwa i cesarstwa! Aleć postępowanie 
takie zarządzono już i przeciwko Niemcom, t. j. 
przeciwko naszym zakonom, które pozbawiono 
ich własności i wypędzono z kraja bez wynagro 
dzenia. Nie kupiono tych majętności; lecz po pro 
stu zabrano, a postępowanie takie mało eo się ró 
żni od tego, eo Bebel, Liehknecht i towarzysze 
a Z» uczynić zamierzają, (Brawo! w cen 
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Ustawą tą nie zmniejszycie żywiołu polskiego, 
lecz go wzmocnicie. Będziecie musieli odrębne 
wydawać przepisy i co do dzierżaw. Będziecie 
musieli dzierżaweom przepisywać, jakiego mają 
być wyznania, jak się żenić mają, jak mają gło- 
Bować w wyborach za kandydatami rządowymi, a 
że rząd zmienia swe zasady, więc taki dzierżawca 
hędzie musiał dziś wybierać kooserwatystę, jutro 
liberała, a pojutrze wolnodumcę. Tu więc musie- 
libyście bliższe podać określenia. Widzicie więc 
Panowie, że stanęlibyśmy w sprzeczności z kon- 
stytucyą. Wejdziecie w zatarg z art. 4 konstytn 
cyi Rzeszy. W ustawie o wolności przenoszenia 
się z miejsca na miejsce czytamy: Należącym do 
Rzeszy niemieckiej poddanym me może ani wła 
dza jego kraju, ani władza miejsca, w którem się 
chce osiedlić, stawiać przeszkód i nie może ich 
ograniczać żadnemi warunkami.“ (Słuchajcie! Słu- 
chajcie! w ceatrum). 

Zamiast tak obszernego prawa należałoby u- 
chwalić jedno złożone z 2 paragrafów. „$ 1. Ce- 
lem germanizacyi W. Księstwa Poznańskiego i 
Prus zachodnich, przezuacza się prezesowi mini- 
strów 100 milioców marek. $ 2. Minister skarbu 
postara się o te sumy.* Motywów wcaleby nie 
potrzeba dodawać. Takie ustawy były modne za 
czasów Richeliengo i Mazarina. Ale cóż się sta- 
nie, gdy nie stanie głowy, która dziś o wszyst 
kiem myśli? Zagraża to uiebezpieczeństwem nie- 
tylko naszej ojezyżnie, ale i dynastyi. (Brawo! 
w ceutrum). 

Minister Dr Lacius: Zdanie, jakie wypowie 
dział p. Haene o polityce kanclerza, jest bezprzy- 
kładnem i z pewnością nie rrzyniesie uszczerbku 
sławie męża, który szedł torem polityki narodo- 
wei z energią i widocznem powodzeniem. Poseł 
Schorlemer podsuwał p. ministrowi wojny nieje- 
dno, co się miało dotyczyć dezercyi i opnuszcze- 
nia chorągwi przez żołnierzy polskiej narodowo- 
ści. Odpowiedź na te zarzuty pozostawiam p. mi- 
nistrowi wojny. P. minister jest mężem, który 
nigdy nie nie mówi, czegoby nie mógł udowodnić. 
Pp. Huene i Schorlemer zarzucali mi sprzeczność 
o tyle, że miałem nihy Mówić o przewadze ży- 
wiołu polskiego, chociaż statystycznie udowodni- 
łem ubytek gruntowej włesności polskiej. Tym- 
czasem i po szkołach i przy rekrutacyi okazał się 
tak wielki wzrost żywiołu polskiego, że godzi się 
domyślać niesłychanie ruchliwej narcdowo-polity- 
cznej agitacyi, która mimo ubytku większych po 
siadłości polskich zdoła umożebuić postęp 1 sze- 
rzenie się żywiołu polskiego na większą skalę. 
Kładziono wielokrotnie przycisk na konieczność 
wytworzenia osiadłego stanu kmiecego, i ja to 
uważam za pomysł wielce praktyczny. (Bardzo 
dobrze! po prawicy). 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Sprawy miejskie. 
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 25 lutego. 
Na wstępie posiedzenia, po odczytanin pism do 


CZAS z Soboty 27 Lutego 1386. 


Rady nadeszłych, Prezydent poświęca następa- | stytucyą przemysłową gminy. Jak dotąd, komisya 


jące wspomnienie 8. p. Drowi Zatorskiemnu: 
Przed kilkoma dniami odprowadziliśmy zwłoki 
Maksymiliana Zatorskiego na miejsce wiecznego 
spoczynku. (Rada powstaje). Wiadomość o jego 
zgonie wywołała nietylko w naszem mieście, lecz 
także w całym kraju powszechny żal i boleść. 
Już nieraz zdarzało się, że nieubłagana śmierć 
wyrywała z grona radców miejskich mężów, od- 
znaczających się nauką, pracą i charakterem, lecz 
strata Maksymiliana Zatorskiego należy do szcze- 
gólnie dotkliwych. Nie urodził on się w Krako- 


swoich produktów, czy zaprowadzenia oświetlenia, 
nie przyszedłszy z tą sprawą przed Radę, a zwło- 
ka w decyzyi Rady naturalnie na korzyść przed- 
siębiorstwa wpłynąćby nie mogła. D atego przy- 


wie i przybył tutaj jako młody uczeń, lecz Kra-|szła komisya do przekonania, że jeżeli ma korzy 


kowa już nie opuścił, bo pokochał go całem ser- 
cem i duszą. Jako uczeń Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, poświęcił się z całym zapałem młodzień- 
czym naukom, które później uczyniły go zdolnym 
do najskuteczniejszej pracy w rozmaitych zawo- 
dach i kierunkach. 

Z początku celnjący urzędnik i biegły prawnik, 
wkrótce po kilku latach dostąpił katedry profe- 
sora Uniwersytetu, a wysoko ceniony przez kole- 
gów, oraz poważany i kochany przez uczniów, 
Bzerzył pomiędzy nimi światło nauki i zamiłowa- 
uie do umysłowej pracy. W uznaniu tych zasług 
wybrany był w Krakowie posłem na Sejm kra- 
jowy, gd:ie kierując się prawdziwą miłością kraju 
ojezystego, odznaczał się głęboką wiedzą, niezmor- 
dowaną pracą i stałością charakteru i zdania. Je- 
szcze szersze pole działania otworzyło mu się, gdy 
wybrany był delegatem do Rady państwa, gdzie 
należał do najpracowitszych delegatów i występo- 
wał zawsze z całą siłą wiedzy i wymowy w obro- 
nie praw i interesów naszego krajn. Przez długi 
szereg lat był on radcą miejskim, a jakim, czyż 
mam o tem mówić, gdy wszyscy patrzyliście na to. 
Nie uchylał się ou nigdy od żadnego obowiązku 
i wywiązywał się zawsze z nadzwyczajną gorliwo- 
ścią i sumiennością, tak, że jeżeli jaka sprawa 
dostała się w jego ręce, już naprzód można było 
liczyć na jej powodzenie, bo jego zdania i głosu 
zawsze mile słuchano. Życie jego prywatue było 
wzorowe. Był ou najlepszym synem, wiernym przy- 
jacielem i zawsze chętnym i szczerym deradcą, a 
swoją wyrozumiałością, łagodnością i słodyczą 
w obejściu zdobywał sobie wszystkich. Dlat=go 
powszechny żal i boleść, że straciliśmy nieodżało- 
wanego przedwcześnie zmarłego profesora, radeę 
miejskiego i delegata do Rady państwa. 

Wy.rzedziliście Panowie m'je wezwanie, bo po- 
wstaliście już z miejsc i tym sposobem oddajecie 
cieniom zmarłego zasłużoną cześć. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
naczelnik Wydziału ekonomicznego p. Umiński, 
imieniem sekcyi ekonomicznej, przedkłada wniosek 
o uchwalenie kredytu dodatkowego w kwceie złr. 
4,000 do sumy 7,000 złr., uchwalonej już na je 
dnem z ostatnich posiedzeń, na koszta uprzątnienia 
śniegn z miasta. Wniosek przyjęto. 

Jako sprawę naglącą przedstawia radca Magi- 
stratu p. Zawiłowski, sprawozdawca sekcyi 
skarbowej, wniosek szczegółowy co do żądań do- 
datkowych ze strony min'sterstwa pod względem 
sprzedaży miasta ujeżdżalni i placu obok kościoła 
00. Kapucynów. Ministerstwo, a względnie ko- 
menda Igo korpusu zgadza się w zasadzie na 
sprzedaż miastu ujeżdżalni i plan za ofiarowaną 
samę 55,000 złr., pod dwoma wszakże warunkami: 
1) cena kupna ma być wypłacaną w miarę po 
stępu badowy dwóch nowych ujeżdżalni, stanąć ma- 
jących w miejsce dotychczasowej ; 2) ujeżdżalnia 
stara pod Kapucynami oddana będzie miartn wów 
czas, gdy nowe njeżdżalnie, w przeciągu prawdo 
podobnie czterech miesięcy, zbudowane zostaną. 
Cena kupna ma być wypłaconą z fanduszn zakła 
dowego. W tym ducha czyni sprawozdawca wnio- 
ski, które też Rada bez rozpraw przyjmuje. 

Prezydent czyni uwagę, że jeżeli ugoda 
z miastem po miesiąc lipiee najpóżniej ostatecznie 
załatwioną zostanie, w takim razie oddanie ujeż 
dżalni i placa może pastąpić jeszcze w pażdzier- 
niku b. r. 

Z porządkn dziennego, Prezydent składa 
sprawozdanie swoje z czynności, do których wspól- 
nie z komisyą gazową przez Radę był upoważ- 
niony. Skreśla więc prezydent pokrótce uchwały 
w tej mierze Rady i znane już wykonanie tako- 
wych, jak przeprowadzenie pożyczki i kupno Za 
kładu gazowego, sporządzenie kontraktu notaryal 
negu, wypłatę należytości i objęcie w posiadanie 
Zakładu gazowego, którego nżytkowanie na rzecz 
gminy rozpocznie się z dniem 1 marca b. r. 

R. m. Dr Faustyn Jakubowski, jako spra 
wozdawcea komisyi gazowej, przedkłada sprawo 
zdanie z czynności tejże komisyi, podaosząc szcze- 
góły, należące do atrybueyj pełnej komisyi. Komi 
sya zajęła się prowizorycznem urządzeniem admi 
nistracy! w Zakładzie gazowym miejskim. Zatrzy 
mała ona wszystkich urzędników Zakładu, wyjąw 
szy dawnego dyrektora, są to bowiem Judzie do 
świadczeni i obznajomieni ze swojemi agendami, 
nie mogła ich zaś usnwać komisya, nie chcąc so 
bie przysparzać trudności, jakie ją spotkać muszą 
przy dalszem prowadzeniu Zakładu z korzyścią 
dla miasta. Prowizoryczne kierownictwo Zakładu 
powierzyła komisya p. Dąbrowskiemu, który pra- 
cował przez ośm miesięcy w Pradze w zakładach 
gazowych miejskich i uzyskał świadectwo ze stro 
ny p. Jahna, dy:ektora tychże zakładów, że bę 
dzie mógł odpowiednio prowadzić tutejszy Zakład. 
Ponieważ jednakże p. Dąbrowski nie złożył dotąd 
praktycznych dowodów swego uzdolnienia, dlatego 
komisya mianowała go prowizorycznym kie- 
rownikiem. Nowy kierownik będzie miał wiele do 
czynienia z technicznym kierunkiem Zakładu, ko 
misya zaś pragnie jeszcze tego roku zaprowadzić 
rozszerzenie oświetlenia gazowego i na przedmie 
ścia niektóre, kierownik więc nie miałby dosyć 
czasu poświęcić się tym pracom poza Zakładem, 
i nie pracował jeszcze w tym kierunku — trzeba 
mu więc było dodać kogoś, ktoby od czasu do 
czasu mógł prowadzić ogólną techniczcą kontrolę 
i dawać plany rozszerzenia oświetlenia oraz fa- 
chowych udzielać wskazówek, i dlatego komisya 
ułożyła się z p. Vossem, iż przyjmie obowiązki 
inspektora Zakładu. Etat wszakże Zakładu, mimo 
płacy inspektora (2000 złr., roczna stała karta 
jazdy 210 złr. i dyety pohytu w Krakowie dzien- 
nie 7 zir. 50 c.) nie jest wyższym od etatu b. Za- 
kładu gazowego Dessauskiego. Pensye wynoszą 
bowiem obecnie 8,610 złr., gdy dawniej wynosiły 
około 11,000 złr. 

Komisya postarała się także o zaprowadzenie 
nowych ksiąg rachunkowych, tak, by administra- 
cya zaraz w dnia przejścia Zakładu na rachunek 
gminy bez najmniejszej przerwy fankcyonować 
mogła. 

Przechodzi wreszcie sprawozdawca do działania 
komisyi na przyszłość. Komisya zdaje sobie do- 
kładnie sprawę z zadań, jakie ją czekają obecnie 
co do gospodarki zakładem, ową największą in- 


stnie administrować Zakładem gazowym, to albo 
musi prosić o pełnomocnictwo, któreby wykazy 
wało cały spis punktów, w których może bezpo- 
średnio działać, eo jest niemożliwem, albo też 
prosić o pełuomoenictwo, któreby jej dozwalało 
załatwiać sprawy Zakładn gazowego w imieniu 
Rady. 

Na ewentnalny zarzut, że komisya przywłaszcza 
sobie sama tak szerokie prawa, skoro ścisłe okre- 
ślenie jej samodzielnego działania jest niemożliwe, 
oświadcza sprawozdawca, iż komisya dotychcza- 
sowa składa swoje mandaty, by przez to ułatwić 
Radzie wybór nowej komisyi, zasługującej na za- 
fanie, bo zaufanie jest tu niezbędnem , właśnie dla 
przyzuania samodzielucści w zarządzie Zakładem 
na korzyść gminy. Nie mogła zaś komisya do- 
tychczasowa ograniczyć się na złożeniu mandatów, 
zostawiając nowej komisyi sposób obmyślenia po- 
stępowania, gdyż działanie komisyi musi być o- 
becenie nieprzerwauem, nowa zaś komisya musia- 
laby stracić czas pewien na oryentowanie się w pn- 
łożeniu i na powzięcie uchwał, a przerwa ta mu- 
siałaby wyjść na szkodę gminy. 

Jako następstwo tego uzasadnienia, czyni mo- 
wca następujące wnioski: 

1) Komisya gazowa wykonywać będzie admini- 
stracyę Zakładu gazowego miejskiego w Krako- 
wie i na Podgórzu, w zastępstwie Rady miejskiej, 
1 zostaje upoważnioną do przedsięwzięcia wszyst- 
kich czynności, wynikających z natury tego przed- 
siębiorstwa. 

2) Dotychczasowa komisya gazowa składa man- 
dat, a Rada miasfa przystąpi zaraz do uowego 
wyboru komisji gazowej. 

W otwartej nad tą sprawą dyskusyi, zabiera 
głos r. m. Birnbanm i pragnie zastrzeżenia wpły- 
wu Rady w pewnym kieruuka, acz nie wątpi, że 
administracya będzie dokładnie ze strony komisyi 
prowadzoną. Mowca czyni wniosek, aby możność 
wydatkowania komisyi w dziale wydatków nad 
zwyczajnych ograniczyć do kwoty 5 000 złr. 

R. m. Mendelsburg podnosi zasłagi komisyi 
a zarazem delikatność jej w tym wypadku. Widzi 
ona, że przy dzisiejszem ograniczeniu nie mogłaby 
prowadzić korzystnie przedsiębiorstwa, nie chcąc 
zaś zyskiwać nowych praw dla siebie, składa man- 
daty. Z praktycznych względów na to złożenie 
mandatów zgodzić się nie można, zresztą dziś cho- 
dzi tylko, wyrażając się trywialnie, o prowadze 
nie iutercsu, kupno bowiem i zorganizowanie Za- 
kłada jest już faktem d<konanym. To zaś prowa 
dzenie iuteresn może odbywać się dobrze jedynie 
wówczas, gdy komisya działać będzie stanowczo. 
Jest tu analogia z komisyą administracyjną akcy 
zową, której Rada przyznała takież atrybacye i 
która pełni dobrze swe zadanie, odnosząc się prze 
cież z ważnemi sprawami do Rady, czego nie ża- 
niedba pewno 1 komisya gazowa. Zastrzega mow: 
ca raz jeszcze, iż przy ograniczeniu działalności 
swej, komisya nie może działać korzystnie. 

R. m. Dr. Warschauer podnosi również dzia- 
łalność komisyi i jest za utrzymaniem jej i nadal 
w tym samym składzie — ale wyraża w rezolneyi 
życzenie, że niewątpliwie w razie potrzeby więk 
szych wydatków, przedłoży je komisya pełnej 
Radzie. 

R. m. Mirtenbanm wnosi wyłączenie nomi- 
nacyi urzędników zakładu z pod atrybucyj komi- 
syi gazowej. 

Wiceprezydent Friedlein sprzeciwia się wnio- 
skowi r. m. Birnbaama, nie może ta bowiem cho- 
dzić o 5000 złr., gdyż jaż Rada uchwaliła oddać 
do dyspozycyi komisyi cały fnudusz 550,000 złr. 
Podobnież sprawa miała się z komisyą akcyzową 
i tam także chodziło o to, by komisya prowadziła 
interes drogą, jaką uzna za najlepszą, by od nie- 
bezpieczeństwa gminę zasłoniła — i tam nie zro- 
biono jej żadnych zastrzeżeń, mimo że krociowe 
wnosi oferty, nikt zaś powiedzieć nie może, żeby 
żle działała Mowea prosi, iżby Rada pamiętała, 
że tu chodzi o to, eo nazywa się Geschdftem, dla- 
tego dorażne i stanowcze działanie jest bezwzglę- 
dnie potrzebnem. Co do nominacyi urzędników, 
komisya zgodzić się może na pozostawienie nomi- 
nacyj dla Rady, jeżeli Rada ma na celu jedynie 
potwierdzenie takowych, nie zaś usuwanie dotych- 
czasowych urzędników. 

R. m. Gwiazdomorski pragnie dla Rady 
zastrzeżenia wpływu nie pod względem kwoty, 
ale na wypadek przedsiębrania ważniejszych czyn- 
ności, jak rozszerzania n. p. oświetlania na ulice 
i przedmieścia, w tym też kierunku czyni wniosek. 

R. m. Chęciński sądzi, że komisya gazowa 
nie może prowadzić interesu z zawiązanemi rę- 
koma i zapytuje, czy p. Voss jest stale mianowa- 
ny? (Sprawozdawca: na 5 lat). 

R. m. Dr Rosenblatt oświadcza siy za za- 
strzeżeniem prawa nominacyi urzędnikow Zakła- 
du dla Rady, wymaga tego bowiem statut miejski, 

R. m. Rehman nie zna składu komisyi (3pra- 
wozdawca: odczytam) — nie chcę go znać 
w tej chwili... Komisyę tę spotkało wiele zarzutów, 
że nic nie robi, dziś wszakże widzimy, że osią- 
gnęła rezultat i zrobiła. o czem można było je- 
dynie marzyć — dlatego bezwłocznie należy ją ob- 
darzyć i nadal zaufaniem. 

R. m. Kwiatkowski wnosi wybór nowej ko- 
misyi gazowej z 7 członków złożonej, aby zastą- 
pić siły, które mogą być w dotychczasowym skła- 
dzie balastem, nowemi siłami fachowemi. 

R. m. Romanowicz sądzi, że najważniejszem 
jest na razie udzielenie pełnomocnictwa do nie- 
ograniczonego działania, ale tego stosuuku jako 
stały uważać nie należy, mogą bowiem zdarzyć 
się sprawy, w których decyzya Rady będzie nie- 
zbędną. Mowca wnosi też aby komisya po upły- 
wie pół roku przedłożyła Radzie projekt instruk- 
cyi dla siebie i dla Zakładu gazowego. 

R. m. Mendelsburg jako fachowy znawca 
i praktyczny w tej mierze, sprzeciwia się wnio- 
skowi r. m. Romanowicza. Komisyi trzeba wolny 
tor, freie Bıhn zostawić w sprawach administra- 
cyjnych, ze względu na interes miasta, — Co do 
urzędników, nie będą oni i nie mogą być miej- 
skimi, dopóki Rada pełna nie nada im swą uchwa- 
lą tego charakteru. Nie ulega wreszcie wątpliwo- 
"ści, żeby 11 członków Rady nie przyszło przed 
nią z ważniejszą sprawą dotyczącą Zakłąda. 


musiała przychodzić przed Radę z kaźdym pun- 
ktem dotyczącym sprawy gazowej; mniejsza 0 to, 
przychodziłaby i na przyszłość, gdyby Rada zbie- 
rała się tak często, iżby o każdej piluej sprawie 
decydować mogła. Według stanu dotychczasowego 
nie mogłaby komisya czy to uskuteeznić niezbę- 
dnego rychłego zakapna mataryału, czy sprzedaży 


R. w. dyrektor Kieszkowski udawadnia, że 
po półroczu w interesie tego rodzaja pie można 
wyczekać już czegoś stanowczego, bo jeźsli ma cho- 
dzić o korzyść na przyszłość, to trudno żądać, 
aby wyniki nawet jednego roku coś stanowczego 
wskazywały i aby według nich instytucyę stanow- 
czo unormować można dla przyszłości. — Pisanie 
instrukcyj nie przyda się na nic, tu bowiem po- 
trzeba jedynie dobrej woli i pracy, i jeżeli ko 
misya weźmie się tak sumiennie do dalszej pracy, 
jak się dzielnie wzięła do nabycia Zakładu, to i 
bez instrukcyi spłynie ztąd korzyść dla miasta. In- 
strukcya może być nieraz najlepiej napisaną, a 
interes pójść źla bardzo, interesa bowiem do in- 
strukcyi stosować się nie mogą, i pytam obecnych 
tu panów kupców, czy który z nich prowadzi swój 
interes wedle pisanej instrukeyi? Interesa się zmie- 
niają odpowi*dnio do konstelacyj, instrukcya zaś 
musi opierać się na praktyce i nieść pożytek 
w rachunkowości, magazynie iinnych podobnych 
regularnie iunkcyonujących działach. Prze lewszyst 
kicm Panowie, czy wybierzecie nową komisyę, czy 
zostawicie starą, dajcie się jej wgryść w interes, 
i niech ona sama, oparta na doświadczeniu, po- 
wie, co ma robić i jak chce robić. 

R. m. Romanowicz zgadza się ua przedłu 
żenie tarminu do napisania iastrakcyi na rok je- 
den i zauważa, że komisya gazowa nie będzie pi- 
sać instrukcyi, ale ją projektować, jako znająca 
sytuacyę. 

R. m. Birbaum cofa swój wniossk i łączy się 
z wnioskiem r. m. Romanowicza 

Ostatni przemawia sprawozdawca r. m. Dr Fan- 
styn Jakubowski i ulowadnia, że we wszyst- 
kich miastach, która mają Zakłady gazowe, odno 
šue komisye mają wszelkie pełuomoenietwo. Ko- 
misya nzuała sama na razie potrz *bę iustrukcyi, 
by nie zarzucano jej chęci uzurpacyi szerszych 
atrybucyj i zastanawiała się nad granicami tako- 
wych Sprawozdawca zestawił nawet podobuą iu- 
strukcyę, lecz po rozwadze okazało się, że nie 
może ona określić szczegółowo, co należałoby do 
atrybucyj Rady, a co do komisyi. Jest tu decydują- 
cym jeden wzgląd co do przychodzenia przed Ra 
dę z wnioskami komisyi gaz., bo o nich komisya nie 
m że wypowiedzieć poszczególnego motywa, Rada 
domagałaby się bowiem całego szez2gółowego u- 
zasądnienia, czegoby odmówić nie można, a coby 
tylko na szkodę gminy ze względu na cyfry i da 
ty wyjść musiało. Po cóż więc npoważniać do pe- 
wuych punktów komisyę, lepiej pracować razem. 
Dlatego śmiało powiedzieć można, albo niech Rada 
pozostawi tę, albo wybierze nową komisyę, ałe 
niech ją obdarzy zupełaem zaufaniem, bo tego in- 
teres wymaga. 

Co do kwity wydatków także komisyi ograni- 
czyć nie można. Jeżeli komisya będzia miała do- 
chody z Zakładu, bądzie dążyła d> rozszerzenia 
oświetlenia, czego nikt jej za złe wziąć nie może; 
jeżeli zaś nie będzie miała tych dochodów, to 
choćby chciała zadecydować sama rozszerzenie, 
nie będzie mogła tegn uczynić i będzie musiała 
przyjść przed Radę z odpowiedniem żądaniem. — 
Nie przyjdzie wszakże komisy% po fundusze do 
Rady, ale tendencyą jej będzie, przelewać zwyżki 
do kasy miejskiej. Nad to, co już Rada uchwali- 
ła, komisya więcej żądać nie będzie — więe nie 
można uchwałać ograniczenia jej w wydatkach do 
5.000 złr. Byłoby to niepraktyczne. Komisya ma 
do rozporządzenia dziesiątki tysięcy ealem rozsze- 
rzenia oświetlenia na niektóre przedmieścia, które 
komisya gazowa już w tym roku zaprowadzić za- 
mierza, więc instrnkcya dla niej w tej mierze 
przyszłaby już post festum, bo po dskonaniu ro- 
bót. Co zs8 do oświetlenia poiedynczych ulie, to 
komisys gazowa również składa się z obywateli, 
którzy interesa miasta mogą mieć jedynie na 
oku. 

Ipformował się sprawozdawca, czy podobna in 
strukcye istnieją w innych m'astach, ażeby się 
można oprzeć na tych owocach doświadczenia, 
lecz nigdzie takich instrnkcyj niema. Radca Ro 
manowicz co do instrukcyi jest nawet w sprzecz- 
ności z samym sohą: żąda bowiem, by komisya, 
zuająca rzecz, zaprojektowała instrukcyę, którą ma 
uchwalić i napisać Rada, nieznająca się na rze- 
czy. Czyż miałby p. Romanowicz odwagə decy- 
dować o rzeczy, nie znając takowej (r. m. Roma- 
nowicz: dlaczego nie?), w każdym razie byłby to 
zbytek odwagi. 

Co do urzędników, komisya wygotuje dla nich 
sama iustrukcyę, ale dla komisyi wogóle instrne- 
cya jest niemożliwą, a przyznali to tacy znawcy 
fachowi, jak r. m. Mendelsburg i Kieszkowski. 
Instrukcya jest także niemożliwą ze względu na 
kuono mztieryałów dla Zakładu i zbyt jego pro 
duktów. 

Nominacya urzędników może pozostać przy Ra- 
dzie, jeżeli jej chodzi o coś fikcyjnego, boó jeżeli 
komisya umotywuje p zyjęcie urzędników, to Ra- 
da zatwierdzić je tylko może, nie pójdzie bowiem 
wbrew komisyt, odpowiedzialnej za Zakład. 

Po tym wywodzie sprawozdawcy Rada przystę- 
puje do głosowania: wniosek r. m. Gwiazdo 
morskiego upada, dwa bowiem tylko głosy o- 
świadczyły się za nim; dwa też głosy oświadczy- 
ły się za wnioskiem r. m. Mirteubanma. Pierw- 
szy wniossk komisyi przyjęła Rada prawie jedno 
głośnie; poprawka r. m Romanowicza do tego 
wniosku uzyskała 4 głosy, więc także upadła. 

Dragi wniosek komisyi Rada odrzuciła, żaden- 
bowiem głos nie oświadczył się za nim. 

Komisy: więc obdarzouą została i nadal zaufa 
niem Rady, uzyskawszy potrzebne pełnomocnictwo 
do bezpośredniej, a uiezbędnej w interesie podo 
bnym, administracyi Zakładu. 

R. m. Faustyn Jakubowski umotywował 
jeszcze jako osobisty wniosek wymagający nie- 
zwłocznego załatwienia: sprawę wniesienia także 
do Rady państwa petycyi o przejęcie na rzecz 
państwa tutejszych szkół przemysłowych, lub też 
o ewentnaloą subweocyę dla tych instytncyj. Ga- 
licya otrzymuje na ten cel zaledwie dziesiątą część 
tego, co inne prowineye monarchii, z kraja zaś 
dotąd nie żądauo podniesienia tej kwoty. 

Wniosek uchwalono po wyjaśnienin Prezydenta, 
iż już poseł Bobrzyński na posiedzeniu komisy1 
przemysłowej zwrócił uwagę na konieczność wy- 
łania takiej petycyi do ministerstwa. Petycya 
więc wniesioną zostanie i do Rady państwa i do 
ministerstwa. 

Z porządku dziennego, r. m. Dr Jordan, jako 
sprawozdawca sekcyi V, przedkłada umotywowa- 
ny obszernie i bardzo gruntownie wniosek na- 
stępny : 

a) Zezwala się na wydzierżawienie Skarbowi 
wojskowemu na ćwiczenia wojskowe błoń miej 
skich po prawej stronie rzeki Rudawy położonych, 
na lat 5, poczynając od 1 kwietnia 1886 do 31 
marca 1891, w obszarze 87 mórg 961 sąż. [, 
(50.4141 hektarów), za czynsz roczny 2.190 złr. 


lstów Austryi i w towarzystwie wiedeńskiem zaj” 
'wał znaczące stanowisko. 


11/ą cent., tadzież pod warunkani, przez kot | 
cywilno wojskową w d. 7 grudnia 1885 umó% 
nymi; 

b) do podpisania kontraktu dzierżawy upo” 
żnia się oprócz Prezydenta miasta, r. m. Dra 
dana i Baranowskiego 

Wniosek ten Rada przyjęła, jak również 
sek następny, przedstawi>oy przez radcą 
strata Szymkiewiez a, w imieniu sekcyi V. 
tyczący przyjęcia do gminy Maryi Ludomiry p 
łowskiej i Maryi Heleny Cewłowskiej. 

Na tem posiedzeaie zakcńczoDo. 


Kronika miejscow 
Kraków 26 lutego. 

Z Komitetu Towarzystwa rolniczego kr 
skiego otrzymujemy wiadomość, że zebranie o 
tegoż Towarzystwa odbędzie się w d. 29 i nastę 
marca b. r. 

— Czytelnia katolicka młodzieży polskiej w 
kowie urządza w niedzielę d. 28 b. m. w sali 
miejskiej uroczysty wieezorek ku uczczeniu X. Bis 
krakowskiego, protektora tejże czytelni. Program 
wieczorku jest prawdziwie doborowym i obejmujć 
kie nazwiska, jak Moniuszko, Ujejski, Nosko 
oraz wiersze ruskie Wschnianina. Wieczorki urząd 
przez czytelnię katolicką znajdują zwykle po 
osób życzliwych tej poczciwej instytucyi i uzna 
jej korsystay wpływ na młodzież szkolną. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa kredyte 
przemysłowców i rękodzielników odbędzie się W gł 
dzielę d. 28 b m. o godzinie 11ej przed połudóy 
w sali Rady miejskiej. Na posiedzenie to zap gł ; 
członków p. Teodor Baranowski, prezes Rady 
zorczej. £ | 
— Komitet dobroczynny. Wskutek panującej 1 
dzy na Kazimierzu, zawiązał się pod przewodni p 
radcy miejskiego Judy Birnbauma i Julinsza 
worskiego komitet, celem wspierania podup3"y | 
kopeów i rękodziclaików. Komitet uzyskał zd i 
nie od kompetentnych władz. Myśl ta jest a" 1 
trafną i rzeczywiście może przynieść społecz% w 0 
izraelickiemu wielkie przysługi, ratując ludzi p il 
przyprowadzonych do nieszczęścia zbiegiem trić mę. 
okoliczności. Dzieło też zamierzone odpowie Zał jt 
skoro na czele jego stanęli ludzie, znani w wi? 

z prawdziwie skutecznej pracy. ge) 

— Stowarzyszenie młodzieży handlowej w sł 
kowie, urządza d. 28 lutego b. r. t. j. w nie R 
wieczorem przedstawienie amatorskie, składają? jy 
z komedyi w 1 akcie St. Dubrzańskiego Kajcio, * gg 
medyi w 1 akcie J. Blizińskiego Ciotka na YAp, 
niu i z krotoehwili w 1 akcie zo śpiewami 
Anczyca Chłopi Arystokr act. pić 

— Wygnańcy z Prus potrzebują pm'en 
karczmarz z familią; karbowników trzech z fam A 
šlusarz, kawaler, bardzo zdolny; maszyaista 2 * zy 
oyi wydalony; krawców kawalerów dwóch; szew w 
naty, młody człowiek, chcący przyjąć obowiąśk gr 
kaja i stróża; rachmistrzów dwóch kawalerów 
szy i młody. Ksaw. Konop™ æ 

— Sala Rady miejskiej oświetloną już by!* jj. 
zem podczas wczorajszego posiedzemia, w mieja? w 
kunastomiesięcznego oświetlenia naftowego. lony jg: 
był jej widok, a silue płomienie gazowe dawały. 
tło jasne. Radcy powitali to oświetlenie przyja plet 
zdziwieniem, jak powita miasto całe jak najrf” py: 
sze zaprowadzenie oświetlenia gazowego, lampf 
wiem naftowe od chwili, gdy jaż wiadomo, że i 
gazowy przeszedł na własność miasta, zdają 88 
szczęć słabszemi płomykami. ai 

— W czytelni starozaronnej młodzieży handlo" 
odbędzie się w sobutę d. 27go b. m. wieczorek 
kaln .-mnzykalny. w 

— Usiłowane samobójstwo. Wczoraj po poł” ję 
usiłowała odebrać sobie życie p'zez poderznięcić i 
brzytwą Walerya Bielcś, żona wyrobnika, lat =~ iv 
cząca, matka dwojga dzieci, we własnem mie88P gil 
Bielesiowa pokaleczyła sobie już gardło, atoli Dr 5” 
kosz udzielił jej pomocy lekarskiej i ciężko 8 m 
dzoną na zdrowiu odwieziono do szpitala śgo pf) 
rza. Za przyczynę samobójstwa podają domo 
przegrywan*e besustanne w loteryę liczbową . wy 

— Ojciec $. Leon XIII raczył n jmiłościwie) sę 
dać Drowi Egidiaszowi Werenbergerawi, oby” „p 
łowi w Hailicach, w uznaniu jego zasług położośl” 
dla Kościoła, order śgo Grzegorza. d 

— $lizgawka. Na stawach krakowskiego T* 
rsystwa łyżwiarzy obok ogrodu Bot-nisznego p 
grywać będzie jutro (27go b m.) muzyką woj 
od 2—5 po południu. w 

— Dar. Cesars udzielił z swej prywatnej okł 
gmin'e Zgłobień, w powiecia rzeszowskim, na bu 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. pt 

— Tarnów 25 lutego. W d. 3 marca b. r. od 
dzie się poi protektoratem księżny Izabelli Bange, 
kowej bal na korzyść „Czerwonego Krzyża.“ af 
wodniezącym biura powiatowego „Cz rwonego LO 
ża” i komitetu balo»ego jest starosta miejscowy 
dwik książę Fodzia Pon ński, obowiązki zaś gość A 
dyń raczyły przyjąć panie: hr. Londwina Bobrow 
Jadwiga D.etlowa, Antonina Horowa, Zofia Jordi, 
wa, hr. Leontyna Kielmansegg, bar. Katarzyna ye 
mera, bar. Marya Konopczyna, Ludwika Koncka, gat 
rya Laskowska, hę. Franciszka Monte u:coli, księ gh 
Pauliaa Ponińska, księżniczka Helena Saopguszkó”% # 
bar. Dezydera Skrbeuska, Otylia Stankowa, v 
Zarębina i Marya Zielińska. Bal zapowiada się * |; 
dzo świetnie i przy licznym zapewnienym udziale 
dals.ej okolicy, przewyższy liczbą i świetnością to 
rzystwa wszystkie dotychczasowe bale. b 

— Gazety Polskiej, wychodzącej w Czerniowośiy 
został numer czwartkowy skonfiskowany za potś 
z Rosyi o tamtejszych stosunkach. w 

— Bar. Ernest Teschenberg, poseł nadzwyczsj”, 
i pełnomocny minister, zakończył, jak doniósł w0 v 
rajszy telegram, życie w 50 roku życia. Wstąpił p 
w r. 1861 do słnżby rządowej, w r. 1867 zo” , 
pod hr. Beustom sekretarzem w ministerstwie spr, 
zagranicznych, w r. 1368 radcą sekcyjnym, a "i 
1870, l.eząc l:t 34, radcą ministeryałnym. Gdy 
Andrassy objął tezę spraw zagranicznych, uży 
'Te:chenberga do najważniejszych misyj i prac, i wte 
to stanął on na czele binra prasowego ministers g | 
spraw zagrani'znych. W r. 1376 zamianowany | 
stał posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym ministró” 
Jako taki położył wielkie zasługi na konforencyi © 
lińskiej i ozdobiony został w nagrodę krzyżem 
mandorskim orderu Leopolda. Pod bar. Haymerle 
rnczóno mu reorganizacyę policyi państwowej. Pf : 
tego prowadził za wspomnionego, jak terażuiejsź 
ministra Kalnokiego, referat niemiecki. Bar, Tesch*,, | 
berg był jedną z najwybitniejszych sił w wydz”. 
spraw zagranicznych, należał dv pierwszych publico)” | 
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wWłacomoscei policyjne. Jak się dowi” 
dujemy, pies zepsuty, rdzawej maści, który w d. > (| 
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